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Wilno ma kolejnego 
- piątego już mera

15 stycznia br. rząd mianował 8  
nowych naczelników powiatów. Wileń­
skim kierować będzie odtąd Alis Vidu- 
nas, dotychczasowy mer Wina. Piszę 
w czasie przeszłym, gdyż wczoraj w sa­
morządzie m. Wilna odbyła Się kolejna 
(17) sesja Rady Miejskiej, na której roz­
patrywano kwestię: odwołanie Alisa 
Vidunasa (na jego życzenie wraz z przej­
ściem na nowe stanowisko) oraz wybo­
ry nowego gospodarza miasta.

Przypomniał mi się niedawny okres 
(niespełna sprzed dwóch lat, kwiecień 
1995 roku), kiedy to też w tej samej sali 
wybierano wówczas czwartego mera - 
czyli Alisa Yidunasa, dotychczasowe­
go dyrektora SA „Greitkelis”.

Dwa niespełna lata, to okres stosun­
kowo krótki, ale śmiemy z całym uza­
sadnieniem twierdzić, że czwarty mer 
ma na swym koncie wiele załatwionych 
spraw w życiu codziennym naszego 
miasta. Każdy zresztą wilnianin sam 
mógł się przekonać, że po kilku latach 
nicnierobienia - coś mszyło, zaczęto 
odnawiać ulice, chodniki, ustawiać wia­
ty itd. A środki finansowe są tak samo 
przecież skąpe. A. Vidunas - to człowiek 
naprawdę rzeczowy, nie lubił rozwle­
kłych rozmów, afiszowania się. Sądzić 
należy, że i na nowym stanowisku za­
prezentuje się dobrze. Jak sam żartobli­
wie zaznaczył, nie wyrusza za morza, 
rzeki, a przechodzi na drugą strońę uli­
cy (administracjapowiatu mieści się na­
przeciw samorządu).

Ale wróćmy do momentu wybo­

rów nowego mera. Zgłoszona została 
jedna kandydatura - członka zarządu, 
radnego Algirdasa Cziuczelisa. Ma 59 
lat, jest doktorem nauk technicznych 
Uniwersytetu Technicznego im. Giedy­
mina. Tajnym losowaniem, w którym 
wzięło udział 44 radnych (dwie kuty 
do głosowania unieważniono) głosy 
podzieliły się tak: 27 radnych głosowa­
ło za wyżej wymienioną kandydaturą, 
17-byk) przeciw.

Algirdas Cziuczelis został kolej­
nym merem Wilna. Na jak długo? Bo 
już w marcu bieżącego roku odbędą się 
wybory nowej Rady Miejskiej.

Alis Vidunas, po złożeniu gratula­
cji swemu następcy, podziękował rad­
nym wszystkich frakcji, którzy nie dzie­
lili siebie na ludzi różnych narodowo­
ści (przypomnijmy, że z ramienia Akcji 
Wyborczej Polaków na Litwie w radzie 
jest 11 radnych), ale są wszyscy oby­
watelami Litwy, jednakowo miłujący­
mi Wilno.

1 oto końcowy, jakże wzruszający 
moment - przekazanie symbolicznego 
klucza miasta. Błyskają flesze, terkoczą 
kamery filmowe.

To było wczoraj, a dziś już normal­
na praca - na nowych stanowiskach • 
naczelnika powiatu i mera Wilna.

Helena GŁADKOWSKA
NA ZDJĘCIU: (od lewej) Alis 

yidhnas oraz nowy mer Wilna Algir­
das Cziuczelis.

Fot. Tadeusz Wążniewicz

Na tematy aktualne

Wzrosła produkcja 
i eksport energii elektrycznej

W ubiegłym foku, w porównaniu 
z trzema minionymi latami, o 2 1  proc. 
wzrosła produkcja energii elektrycz­
nej i o 1 , 8  raza wzrósł jej eksport. 
Zeszłego roku elektrownie Litwy wy­
produkowały 16,73 mld kWh energii 
elektrycznej. Z tego 13,94 mld kWh 
dała Ignalina. Jest to o wiele więcej 
niż w latach 1994-95.

Eksportowaliśmy w 1996 roku 
5,23 mld kWh energii. Większość, bo 
aż 69 proc. na Białoruś, trochę na 
Łotwą. Energią elektryczną rozliczy­
liśmy się za część długów z Rosją.

Przy dość znacznym, jak na na­

sze warunki, wzroście eksportu, użyt­
kownikom w republice sprzedano w 
ubiegłym roku tylko o 4 proc. więcej 
niż w roku 1995 i o 1,4 proc. mniej 
niż w 1994.

Trudno się dziwić, że mając nad­
wyżki eksportujemy energię bajecz­
nie tanio. Dziwić się raczej należy, że 
tak drogo ją  sprzedajemy własnym 
użytkownikom. Zagraniczny użyt­
kownik po prostu nie da się nabrać i 
jeśli mu będzie za drogo, kupi u in­
nego dostawcy. Swój zaś szary oby­
watel nie ma takiego wyjścia.

J.T.

Z  konferencji prasowej

Żeby sprawiedliwości 
stało się zadość

Wczoraj w gmachu rządu odbyła 
się pierwsza konferencja prasowa nowe­
go ministra sprawiedliwości Vytautasa 
Pakalniszkisa.

Na wstępie minister stwierdził, że 
zapewne społeczeństwo niejednoznacz­
nie pojmuje funkcje ministerstwa. Jego 
zadaniem jest realizowanie polityki w 
dziedzinie praworządności. Stwarza ono 
przesłanki sądom, innym instytucjom 
praworządności do tego, by prawo było 
instrumentem, dzięki któremu obywa­
tele mogą dojść sprawiedliwości.

Do gestii ministerstwa należą sądy, 
biura notarialne, częściowo biura adwo­
kackie oraz prokuratura, która jest ca­
łkowicie niezależna.

Ministerstwo może sprawdzać, czy 
pracownicy tych instytucji mają dosta­
teczne kwalifikacje, czy rzetelnie wyko­
nują swe obowiązki. Jednakże, jeżeli 
chodzi o podejmowanie decyzji, wyda­
wanie wyroków, są one całkowicie sa­
modzielne.

Nowy minister jest zdecydowany 
rozszerzyć zakres działalności minister­
stwa. Jego zdaniem, nadszedł czas, by 
rozstrzygać kwestie zapobiegania prze­
stępczości, nauczania prawnego, podno­
szenia kwalifikacji sędziów, kontrolo­
wania prokuratury.

- Interesowałem się też ustawami 
ekonomicznymi - powiedział minister. 
]Ejektem tego jest zgłoszenie wniosku 

w sprawie nowelizacji ustawy prywa­
tyzacyjnej. W trakcie przygotowania jest 
też ustawa anty korupcyj na. Podstawę jej 
ma tworzyć założenie, że urzędnik, re­
prezentujący interesy rządu państwa w 
danej kwestii, nie może mieć swych oso­
bistych interesów.

Dotychczas prokuratura była po­
średnim ogniwem między śledztwem a 
sądem. Miała ona prawo samodzielnie 
umorzyć sprawą. W wyniku - 70 proc. 
spraw karnych trafiało nie do sądu, lecz 
do archiwum. Bez wątpienia, w takiej 
sytuacji trudno mówić o skuteczności 
pracy prokuratury.

Prokuratura, zdaniem ministra, nie 
może być uniezależniona. Praca jej ma 
podlegać kontroli. Podobnie jak i sądów. 
W tym celu ma powstać organ nadzor­
czy, który zajmie się sprawami przeka­
zanymi do archiwów. Na podstawie 
podjętych wyroków, decyzji, organiza­
cji pracy będzie określać kwalifikacje 
pracowników praworządności, udzielać 
rekomendacji do nominacji na stanowi­
ska sędziów, prokuratorów itd.

Jak powiedział minister, jeżeli mu­
zyk powinien mieć wrodzony słuch, to 
prawnik powinien posiadać wrodzone 
poczucie sprawiedliwości społecznej, 
rzetelność. Tylko dzięki takim pracow­
nikom praworządności można będzie 
podnieść prestiż organów sądowych. 
Należy też podjąć uchwałę, pozwalają­
cą usuwać z pracy prawników, którzy 
za wykroczenia zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności.

Jednakże uprzednio należy też 
określić normy etyki prawniczej, usta­
lić podstawowe jej założenia. Pomimo 
to uczynić Stowarzyszenie Prawników.

Żeby nie zbadane ostatecznie spra­
wy karne nie trafiały do archiwum, oso­
by zainteresowane muszą wykazywać 
więcej inicjatywy, nie poprzestawać na 
werdykcie pierwszej instancji.

Danuta DANOWSKA

Lietuifos avia/inf/os
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Sentencja dnia 
.Dowodem odwagi nie 

jest umrzeć, leci ;
. Yittorio .Alfieri

Na marginesie narady w PMSt.

Polska szkoła musi być konkurencyjna
Jak już informowaliśmy, 18 stycznia w siedzibie Pol­

skiej Macierzy Szkolnej odbyła się narada na temat ak­
tualnych problemów szkolnictwa. Próbowano sprecy­
zować także jednolite podejście wszystkich polskich 
partii i organizacji społecznych do tej kwestii.

Na naradę licznie stawili się przedstawiciele pol­
skich organizacji społecznych i politycznych, wydzia­
łów oświaty, dyrektorzy szkół, posłowie na Sejm, przed­
stawiciele Konsulatu Generalnego RP w Wilnie.

Jaką chcemy mieć szkołę? Tradycyjną czy też zin­
tegrowaną europejską? W jakim języku będą wykłada­
ne takie przedmioty, jak historia i geografia. Na ubie­
głorocznych konferencjach poświęconych problemom 
szkolnictwa polskiego ostro stawiano kwestię, zdecy­
dowano, że ma się ono odbywać w języku ojczystym. 
Jednak dzisiejsze realia zmuszają ponownie rozpatrzyć 
ten problem. Były wiceminister oświaty, obecnie dyrek­
tor Departamentu problemów Regionalnych i Mniejszo­
ści Narodowych Remigijus Motuzas podczas niedaw­
nej dyskusji na temat „Narodowość i polityka” oświad­
czył, że od początku nowego roku szkolnego te przed­
mioty będą nauczane w jęz. państwowym. Jednak po­
proszony o komentarz dodał, że to tylko projekt, że na­
uczanie po litewsku tych przedmiotów będzie się odby­
wało na życzenie rodziców i jeśli będą specjaliści. Więc, 
Inicjator spotkania prezes PMSz Józef Kwiatkowski 

[zaapelował do zebranych, że jeśli uczestnicy narady nie 
zmienili przekonania o nauczaniu wszystkich przedmio­
tów w jęz. ojczystym, należy poinformować o tym Mi­
nisterstwo Oświaty oraz Departament. Ta decyzja jest 
odzwierciedleniem woli rodziców, PMSz ma listy z 10 
tys. podpisów. __________________________

Drugą kwestią była sprawa podręczników dla szkół 
polskich. W Min. Oświaty jest nieoficjalna opinia, że pod­
ręczniki pisane dla polskich szkół są złej jakości i nie trze­
ba je  wydawać. Zebrani rozważali, jakimi podręcznikami 
powinni posługiwać się uczniowie polskich szkół i kto tc 
podręczniki ma tworzyć. Są dwie możliwości: pisać i wy­
dawać podręczniki na Litwie, czy sprowadzać też z Pol­
ski. Ministerstwo w starym składzie było gotowe zgodzić 
się na tę drugą propozycję.

PMSz jest zwolenniczką pisania i wydawania podręcz­
ników u nas, to daje pewność, że podręczniki będą. Pań 
stwa obowiązkiem jest je wydawać. Sprowadzanie z Pol­
ski jest niepewne, może się na jakimś etapie załamać, rów 
nież ze względów finansowych.

Ważną sprawą jest problem kształcenia nauczycieli dla 
polskich szkół. Czy walczyć o powołanie specjalnej uczel­
ni, czy tworzyć grupy i podgrupy na WUP. Zdaniem PMSz, 
bardziej racjonalne byłoby kształcenie na WUP. W tym 
roku, poprzez trudy, prawda, powstała na tej uczelni gru 
pa Iituanistów szykująca specjalistów dla szkół nielitew- 
skich.

Nie ominięto problemu dokształcania nauczycieli. Jest 
to ważny aspekt, ponieważ wiąże się z możliwościami two­
rzenia klas gimnazjalnych w szkołach. PMSz proponuje, 
korzystać z pomocy Instytutu Doskonalenia Nauczycieli 
(IDN). Wtedy dokształcający się nauczyciel ma zapewnio­
ny opłacalny urlop i zwrot kosztów dojazdu. Między IDN 
i Centrum Edukacji Nauczycieli w Gdańsku jest umowa 
trój- i dwustronna, która przewiduje pomoc w dokształca­
niu. Środki na naukę przeznaczy Urząd Miasta Gdańska.

(Dokończenie na str. 3) j
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Wiadomości w kilku zdaniach
- x Prezydent Litwy Algirdas Braznuskas zaleca uzupełnienie Kodeksu Po­

stępowania Karnego przepisem, pozwalającym w trybie prewencyjnym zatrzy­
mać osobę, podejrzaną o wymuszanie mienia (rckct).Obccnic zgodnie z  Kodek­
iem Postępowania Karnego w trybie prewencyjnym: m oże być zatrzym ana 
wyłącznie osoba podejrzana o przynależność do przestępczego ugrupowania, 
|tosowanic terroru lub bandytyzm..
| Poza tym w  projektach nowelizacji Kodeksu Karnego A.Brazauśkas pro­

ponuje zaostrzenie odpowiedzialności karnej za przestępstwa wobec małolet­
nich dzieci i ludzi w starszym wieku. Zaleca się zaostrzenie kar za zabójstwo 

[tych osób, a także za więcej i mniej ciężkie obrażenia ciała.
H H x  Rada Litewskiego Ruchu Walki o  Wolność (LRW W) zażądała „zmiany 
kierownictwa Departamentu Bezpieczeństwa Państw a”- i-ośw iadczyła, ż e  „z 
powodu niedostatecznej pracy Departamentu Bezpieczeństwa Państwa do pań- 
Istwowych struktur rządzących i służb trafiło niemało osób, które nic wykonały 
I należycie zleconych im  obowiązków i w  ten sposób zakłóciły harmonijny roz- 
Iwój państwa*’.

Dyrektor Departamentu Bezpieczeństwa Państwa Jurgis Jurgclis oświad­
czył, żc informacja udzielona przez departament, którym kieruje, przeszkodzi - 

poszczególnym osobom w objęciu stanowisk w poprzednich rządach, nie­
mniej nic udokładnił, czy mówi o rządzie Adolfasa Szleżcvicziusa, czy Mindau- 

Stankevicziusa.
Szef DBP w poniedziałek przedstawił Sejmowi sprawozdanie z działalności 

kierowanego, przez niego resortu.
t 6-osobowa komisja posłów na Sejm sprawdzi, jak Kontrola Państwowa 

wykonała swe funkcje, sprawdzi też działalność gospodarczo- finansową tej 
instytucji za. lata 1995-1996. Komisji, powołanej'z przedstawicieli- różnych 
frakcji, będzie przewodniczył konserwatysta Alfrcdas Stasiulcviczius. Komisji 
udzielono prawa korzystania z pomocy odpowiednich instytucji i specjalistów.

x We wtorek Sąd Konstytucyjny rozpoczął rozpatrywanie kwestii, czy 
przyjęte przez Sejm ustawy o kontroli alkoholu i tytoniu nic śą sprzeczne z 
ustawą zasadniczą kraju. Kontrowersyjną ustawę o kontroli alkoholu Sejm przyjął 
wiosną 1995 r^zaś ustawę o kontroli tytoniu - w grudniu tegoż roku. .Niemniej 
nio stosujesię ich, w oczekiwaniu na orzeczenie Sądu Konstytucyjnego.

x Wileński „Audcjas” w Muzeum Sztuki Stosowanej w Wilnie prezentuje 
tworzone przez 50 lat tkaniny i wzory najnowszych gobclenów. Na wystawie 
czynnej od 21 stycznia do 7 lutego demonstruje się też eksperymentalne meble 

eksperymentalnym wzornictwem tkanin.
x Wpływowe pismo „Financial Times'’ ogłosiło ranking handlu 133 państw, 

opracowany przez francuską agencję „Cofacc”. Litwa i Łotwa znalazły się w 
trzeciej grupie państw. Do tej grupy należą także Białoruś, Ukraina, Mołdowa, 
większość krajów afrykańskich i niektóre państwa Ameryki Południowej.

Państwa są oceniane według -stopnia ryzyka handlu, wielkości rynku, siły 
nabywczej, poziomu rozwoju infrastuktury i wzrostu potencjału. Do opracowa­
nia rankingu wykorzystano pięciopoziomowy system oceny.

x Estoński. Bank Oszczędności (Hoiupank) zamierza nabyć kontrolny pa­
kiet akcji któregoś z banków litewskich, bądź założyć na Litwie własne przed­
stawicielstwo.

x Specjaliści w zakresie kontroli.narkotyków Litwy i Europy Zachodniej 
wtorek w Wilnie przeprowadzili seminarium „Globalny fenomen narkoty­

ków”.

Kierownictwo MSZ oczekuje 
regularnych spotkań z prezydentem

Minister spraw zagranicznych 
Aigirdas Saudargas oczekuje, że spo­
tkania kierowników tego resortu z 
prezydentem Litwy Algirdasem 
Brazauskasem staną się regularne. 
We wtorek minister przedstawił 
przywódcy państwa mianowanych 
nowych wiceministrów MSZ Albi- 
nasa Januszkę i Jonasa Rudalevicziu- 
sa oraz innych pracowników tego 
resortu.

Po zakończeniu tego spotkania, 
po raz pierwszy zorganizowanego 
po wyborach do Sejmu, minister A. 
Saudargas powiedział dziennika­
rzom, że podobne rozmowy poma­
gają lepszemu poinformowaniu pre­
zydenta Litwy o polityce zagranicz­
nej. Jak wiadomo, prezydent kieruje 
Radą Koordynacyjną Polityki Zagra­
nicznej.

(ELTA)

Komunikat
Rząd prosi mieszkańców o pomoc

Rząd zwraca się do mieszkań­
ców Litwy z prośbą o powiadamia­
nie o znanych im faktach korupcji, czaniatej plagi.

cie służby prasowej rządu mówi się, 
że w ten sposób dąży się do zwal-

biurokracji urzędników i funkcjona- W dniach pracy mieszkańcy
riuszy oraz innych negatywnych mogą telefonować w godzinach
zjawiskach.

W opublikowanym komunika-
od 9 do 18 na numer ( 8  22) 62 i 
10.

„Mosty przyjaźni”
- tak się nazywała XVIII mię­

dzynarodowa wystawa fotograficz­
na, która odbyła się na Węgrzech. 
Wzięło w niej udział również 5 au­
torów litewskich: wilnianin Stani- 
slovas Żvirgżdas, Petras Katauskas, 
mieszkaniec Glektrenai .YytaUtas

Suslaviczius, Algis Jaksztas ze Świę- 
cian oraz Romualdas Linionis z 
Mariampola. Sukces towarzyszył 
trójce: Katauskasowi, Jaksztasowi 
oraz Linionisowi, którzy odznaczeni 
zostali dyplomami wystawy.

R. SZINKUNAS

Z Sejmu Ratyfikowano konwencję 
o statusie uchodźców

We wtorek Sejm Litwy ratyfi­
kował Genewską Konwencję z 1995 
roku i Nowojorski protokół z 1967 
roku o statusie uchodźców, infor­
muje ELTA.

Przystąpienie do tej konwen­
cji pozwoli naszemu krajowi przy­
czyniać się do współpracy między­

narodowej w rozstrzyganiu proble­
mów uchodźców. Zdaniem dyploma­
tów litewskich, zachęci to państwa 
już teraz pomyślnie je rozwiązujące 
do udzielania Litwie wszechstronnej 
pomocy. Poza tym, uważa się, że w 
ten sposób spełniono warunek, umoż­
liwiający zawieranie umów o zniesie­

niu wiz wjazdowych z  poszczegól­
nymi państwami Europy Zachod­
niej. '

K onw encja o sta tusie  
uchodźców przewiduje wspó­
łpracę państw-sygnątariuszy z 
Komisariatem NZ ds.’ Uchodź­
ców.

Ratyfikowano trzy umowy
We wtorek Sejm ratyfikował 

umowę rządów Litwy i Kanady o 
uniknięciu podwójnego opodatko­
wania dochodów i kapitałuoraz na­
ruszeń fiskalnych. Tego samego dnia 
Sejm ratyfikował też identyczną 
umowę z Ukrainą, ma ona na celu 
zniesienie podwójnego opodatkowa­
nia, zapobieżenie naruszeniom fi- , 
skalnym, niepłaceniu podatków, ure­
gulowanie podatków, uniknięcie 
dyskryminacji podatkowej.

Od początku roku 1994 stosuje 
się umowę o unikaniu podwójnego 
opodatkowania ,z. Królestwami Da­
nii, Norwegii, Szwecji, Estonią i Fin­
landią. Od 1 stycznia 1995 r. obor 
wiązują takie umowy z Łotwą i Pol­
ską, od 1996r.- z Czechami, od po­
czątku tego roku - z Białorusią i Cht- 

. nami. W  sierpniu ub. roku Sejm raty­
fikował umowę o zapobieganiu pór 
dwójnemu opodatkowaniu z Włocha-

Sejm ratyfikował tez umo­
wę rządów Litwy i Włoch, 0  

współpracy w dziedzinie kul­
tury, oświaty^ studiów, nauki i 
technologii.

Ta umowa ma na celu rozwi­
janie działalności sprzyjającej lep­
szemu wzajemnemu poznaniu 
spuścizny kulturalnej Litwy i 
-Włoch'jak też współpracy w sfe­
rach kultury, oświaty, studiów; 
nauki i technologii .

Litwa rozpoczyna negocjacje z MFW
Rząd Litwy i Międzynarodo­

w y Fundusz W alutowy ju ż  po  
raz czwarty przystępują do re­
widowania m emorandum trzy­
letniej polityki gospodarczej.

Wczoraj w  Wilnie rozpoczęła 
p racę m isja MFW, która będzie 
tu pracowała do 4  lutego. Litwa 
i MFW  będąmusiały porozumieć 
s ię co do ostatniego etapu trzy­
letniego programu. Tym razem 
negocjacje Litwy i M FW  naj­
p raw dopodobniej b ę d ą  doty­
czyły dwóch istotnych spraw - 
zarządu walutowego oraz ceł na 
import płodów  rolnych.

M emorandum, obejmujące 
zobowiązania Litwy do jesieni 
roku bieżącego, podpisano pod 
koniec września 1994 roku, a  re­
widowano je  ju ż  trzykrotnie - w  
czerwcu i listopadzie 1995 r. oraz 
w  czerwcu 1996 roku. -

Model zarządu walutowego 
najprawdopodobniej stanie się 
głów nym  przedm iotem  debat 
rządu i m isji M FW .Ponadto w 
porozum ieniach z  M iędzynaro­

dowym  Funduszem  W alutowym 
m ają być ocenione wszystkie w a­
runki ekonomiczne oraz m ożliwe 
kom prom isowe rozwiązanie, ze­
zwalające na ustalenie realnych ceł 
na towary importowane do Litwy. 
Skonstatował to  prem ier Gedimi- 
nas V agnorius p o  w to rkow ym  
spotkaniu z  m isją MFW. Służba 
prasow a rządu, k tóra poinformo­
wała o tym  spotkaniu, twierdzi, że  
M FW  nie powinien żądać więcej 
ponad to, do .czego Litw a zobo­
wiązała się wobec Unii Europej­
skiej i  innych państw , z  k tórym i 
handlujemy według umów. Premier 
<3. Vagnorius poinformował m isję 
M FW  o przestrzeganiu warunków 
m em orandum  polityki gospodar­
czej.

Sejmowi ju ż  zgłoszono nowe­
lizację ustawy o  jednakow ych w a­
runkach ubezpieczenia wkładów w  
bankach komercyjnych i państwo­
wych, przew idziane je s t rów nież 
zwiększenie sumy ubezpieczanych 
■wkładów. Intensywnie poszukuje 
się inwestorów w  celu w ykupie­

n ia problem atycznych banków.
G. Vagnorius zaznaczył, że z  

p ow odu zarządu w alutow ego 
nie działają m echanizmy polity­
ki monetarnej, zpomocąktórych 
inne państwa bronią rynku we­
wnętrznego. N a Litwie z  powo­
du  obecnego reż im u  zarządu 
walutowego ceny towarów im­
portowanych w  ciągu dwóch lat 
prawie się nie zmieniły, a wydat­
ki na produkcję .m iejscowych 
producentów wzrosły o wyso­
kość inflacjL Zw rócono uwagę 
na w zrastający deficyt handlu 
zagranicznego. Premier zazna-, 
czył, że taka sytuacja wymaga 
skuteczniejszej obrony rynku 
wewnętrznego oraz rozwoju eks­
portu.

Zdaniem  szefa m isji MFW 
Juliana B erengauta, w spółpra­
ca z  rządem  litewskim  jes t kon­
struktywna. Pozytyw nie ocenił 
on stanow cze posunięcia rzą­
du  w  celli ściągnięcia  podat­
ków  oraz pow strzym ania prze­
m ytu.

Właściciele patentów założą własne przedsiębiorstwa
Ministerstwa Fińansów i Go­

spodarki sugerują rządowi, by nie 
wznawiać wydawania patentów 
drobnym przedsiębiorcom, handlu­
jącym w pomieszczeniach z wóz­
ków czy straganów. Mówił o tym 
wiceminister gospodarki Antanas 
Bartulis na wtorkowym spotkaniu 
z przedstawicielami drobnych han­
dlowców, posiadających patenty.

Na kiermaszach, w hurtow­
niach handel detaliczny drobnych 
właścicieli patentów stworzył wa­
runki do rozwoju nielegalnego han­
dlu towarami z przemytu, zataja­
nia podatków. A ponieważ praco­
wano bez aparatów kasowych i 
ewidencji buchalteryjnej, trudno 
było ustalić zakres handlu, źródła 
nabywania towarów. Działalność 
tych handlowców będzie teraz moż­
liwa dopiero po zarejestrowaniu 
przedsiębiorstwa indywidualnego,

nabyciu aparatu kasowego i prowa­
dzeniu całej ewidencji w ustalonym 
trybie.

Wiceminister A. Bartulis na spo­
tkaniu powiedział, że z funduszu 
wspierania drobnej i średniej przed­
siębiorczości będzie się subsydiować 
2 0  proc. wydatków na nabycie apa­
ratu kasowego właścicielom patentów, 
rejestrującym przedsiębiorstwo indy­
widualne.

Patenty i nadal mają być wyda­
wane osobom handlującym w  po­
mieszczeniach kwiatami. książkami i 
prasą. Stwierdzono, że aparaty kaso­
we nie są obowiązkowe w przedsię­
biorstwach, w których miesięczna 
ilość wpłat nie przekracza 50, lub gdy 
przeciętne miesięczne wpływy w go­
tówce od ludności nie przekraczają 8  
tys. litów.

Zamierza się znieść obowiązko­
wy patent dla przedsiębiorstw indy­

widualnych i spółek gospodarczych, 
nie posiadających uprawnień oso­
by prawnej.

Dla właścicieli patentów, któ­
rzy się zdecydują na zarejestro­
wanie indywidualnego przedsię­
biorstwa, ustali się jeden dzień w 
tygodniu, gdy pracownicy tery­
to ria lnych  inspekcji podatko­
wych będą udzielali bezpłatnych 
konsultacji w kwestiach rejestra­
cji przedsiębiorstwa i prowadze- 

* nia ewidencji.
Wszystkie omówione na spo­

tkaniu zmiany zgłoszone zostały 
rządow i w dwóch projektach 
uchwał.

XXX
Około 200 drobnych handlow­

ców z różnych miast Litwy we wto­
rek pikietowało przed Sejmem żą­
dając zezwolenia im na dalszy han­
del bez aparatów kasowych.

Kronika policyjna
Jak podaje dział Sztabu Informacji MSW RL, 20 stycznia br. w  

kraju zanotowano 179 przestępstw, w  tym: 4 obrażenia dala, 17 chu­
ligańskich ekscesów, 3 rabunki, 1 oszustwo, 154 kradzieże. Skra­
dziono 9 samochodów, znaleziono - 4.

Zarejestrowano 3 wypadki drogowe i 4 pożary. Znaleziono zwło­
ki 6 osób. Zatrzymano 36 podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Synek1
20 stycznia około godz. 15 w 

szpitalu Czerwony Krzyż w Wilnie 
umieszczono Michalinę Maciulaniec 
(ur. 1926 r.) ze złamanymi żebrami. 
Kobieta powiedziała, że 18 bm. w 
domu pobił ją  syn (dane ustala się).

Trolejbusowy 
kieszonkowiec 

20 stycznia w trolejbusie nr 3

(na ul. Kestuczio w Wilnie) z  tobry 
ob. Rosji Olgi Kołychałowej w nieja­
snych okolicznościach zginęło 500 
litów i legitymacja przedstawiciel­
stwa dyplomatycznego.

Dostało się i  policjantom 
2 0  stycznia około godz. 2  min. 

10 w mieszkaniu przy ul. Laukininku 
w Kłajpedzie zawiązała się bójka. 
Przybyła na miejsce policja zatrzy­

mała nietrzeźwego Vytasa Kulikau- 
skasa. Mężczyzna stawiał energicz­
ny opór. jednego funkcjonariusza 
kopnął w nogę, innego uderzył w 
twarz. Dopiero przy zastosowaniu 
„specjalnych środków” chuligan 
uspokoił się, po czym odwieziono 
go do komisariatu.

Przygotowała 
Irena LITWIN
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Re forma rolna: iejplusy i realia
Chłop nie może być bezrobotny

Chłopska dola nie jest łatwa... 
Szczególnie trudno jest obecnie drob­
nym gospodarzom, których fak­
tycznie pozostawiono na pastwę 
losu. Zdawałoby się, żę nie ma wyj­
ścia...

Zebranie sprzed 5 lat Włady­
sław Warno zapamięta widocznie na 
całe życie. Rozpatrywano tu bardzo 
ważną sprawę: zachować spółkę rol­
niczą w „Baliuliai”, czy gospodarzyć 
indywidualnie. Wtedy zadecydował, 
że czas najwyższy samemu zatrosz­
czyć się o swój los i wyraził chęć 
indywidualnego gospodarowania. 
Wtedy nikt nie słuchał jego słów, że 
złote czasy dla rolników minęły. 
Moskiewska przynależność byłego 
sowchozu „Baliuliai” stawiała go w 
sytuacji uprzywilejowanego. Szcze­
gólnie co się tyczy zaopatrzenia w 
sprzęt, pomoc finansową. Gdy sala 
się uciszyła, ktoś złośliwie zapytał: 
Jle ziemi potrzebujesz, żeby samo­

dzielnie gospodarzyć?” Odpowie­
dział, że początkowo starczyłoby 
mu 5 ha.

O samodzielnym gospodarowa­
niu W. Warno myślał od dawna. Jego 
dziadek i ojciec mieli własną ziemię.

ici nie byli, ale i nie ubodzy. Wła­
dysław, ledwie usłyszał o tym, że 
na Litwie, prawdopodobnie, będzie 
zwracana ziemia byłym właścicie­
lom, zdecydował się na to, co inni 
uznaliby za absurdalne: kupił trak­
tor. Akurat w tym czasie w Widuci- 
nie za 3,5 tys., wtedy jeszcze rubli, 
sprzedawno stary T-40. Nabył rzecz 
chociaż nie nową, lecz bardzo po­
trzebną. Pracując w warsztatach 
wśród wyrzuconych części znajdo­
wał przydatne. Dzięki temu udało 
się zmontować samodziałowy, o 
znacznie mniejszych wymiarach. 
Obecnie w jego zagrodzie w  Gaspa- 
ryszkach stoją dwa traktory.

Po zwrocie 5 ha ojcowizny LI ,5 
ha lasu, zaczął gospodarzyć. Jest 
ciężko? Na to pytanie W. Warno od­

powiada zawsze jednakowo: „Na roli 
chłop nigdy nie będzie bezrobotny”. 
Ma się rozumieć, gospodarzyć nie jest 
łatwo. Przykładowo, wykorzystywa­
nie traktora T-40 w jego zagrodzie 
ekonomicznie już się nie opłaca. Do­
brze, że jest mniejszy, zmontowany 
własnoręcznie, pochłaniający mniej 
paliwa. Na polu więc najczęściej go 
wykorzystuje.

Nie może specjalnie narzekać. 
Latem oddaje do punktu skupu około 
900 litrów mleka. By utrzymać trzy 
krowy musiał wydzierżawić jeszcze 
kilka hektarów łąk. Trawa na jego łą­
kach jest wspaniała. Trudno się dzi­
wić: tylko na nawozy mineralne wy­
dał ponad 650 litów.

- Trudno - wzdycha rolnik. - Te­
raz wszystko kosztuje.

Na terenie tegoż podbrodzkiego 
starostwa mieszka również rolnik 
Zdzisław Stasiewicz. Gdy sąsiad zo­
baczył, że Stasiewiczowi pracowni­
cy służby reformy rolnej odmierzają 
działkę na dzierżawę, tylko pokiwał 
z  dezaprobatą głową: bierzesz złe 
pole. Rzeczywiście, jesienią pole nie 
wyglądało najlepiej.

W swoim czasie Z. Stasiewicz 
kupił kilka hektarów na indywidual­
ne gospodarstwo. Wzniósł mocne, 
nowe budynki. Zajął się hodowlą by­
dła... W zagrodzie czuć gospodarską 
rękę. Pod okapem stoi traktor. I ręce 
do pracy są. On z żoną, dzieci już 
dorastają. Teściowa też jeszcze silna 
kobieta. Zdzisław Stasiewicz wy- 
dzierżawił dodatkowe hektary, które 
możliwie z czasem zostaną własno­
ścią teściowej. Teściową pochodzi z 
rejonu solecznickiego. Tam należy jej 
się 6 ,6  ha ojcowizny. Ma już wszyst­
kie niezbędne dokumenty. Jednak 

/ obecnie mieszka u córki i chciałaby 
odzyskać ziemię w miejscu obecnego 
zamieszkania lub równą jej wartość. 
Taka procedura jest zgodna Z prawem, 
chociaż pierwszeństwo mająmiejsco- 
wi mieszkańcy. Dopiero po zwrocie

im ziemi, jeżeli zostaną wolne ob­
szary, prawo na własność mogą 
otrzymać przyjezdni.Przecież zie­
mia leży odłogiem i należałoby ją  
dać tym, kto chce i może na niej pra­
cować.

- W tym roku wszyscy narze­
kają- zauważa Maria Żukowska, na 
której nazwisko wyrabia się doku­
menty dzierżawne - na złe plony, A 
my nie narzekamy. Zięć sumiennie 
pracował - ziemia szczodrze odpła­
ciła... A co będzie na nowym polu - 
zobaczymy. Gdyby była pewność, 
że z czasem przejdzie na naszą wła­
sność,.można byłoby więcej zrobić. 
Powstrzymuje niejasność. Ziemię 
dzierżawi się przecież na dwa lata.

- To bardzo dobrze, że zaczęto 
zwracać ludziom ziemię - mówi 
Z. Stasiewicz. - Szkoda tylko, że nie 
wszystko dokładnie przemyślano. 
.Początkowo dali po 2-3 ha wszyst­
kim chętnym. Nieważne, czy po­
trafisz gospodarzyć, czy nie, są 
środki - bierz. Ziemię pochwytali 
także ci, kto w życiu nie widział 
więcej, niż 60 arów. Ziemia porosła 
chwastami.

Rodzina Stąsiewiczów przed 
dzierżawą miała prawie 4 ha grun­
tów ornych. Do uprawy nawet 
takiej powierzchni musieli kupić 
traktor. Mając 10 ha ziemi najwyż­
szy-czas pomyśleć o kombajnie. 
Jednak, po .pierwsze, to bardzo 
^kosztowny sprzęt, po drugie, co 
jest najważniejsze - nie ma pew­
ności, czy ziemia wzięta w dzier­
żawę zostanie na własność. Nie­
mniej, nadziei rodzina nie- traci, 
Prawdziwym gospodarzem może 
być tylko ten, kto potrafi i może 
pracoW ć na roli.

Przytoczyliśmy dwa chłopskie 
losy. Pierwsze kroki ich samodziel­
nego gospodarowania. Ludzie nie na­
rzekają, nie przeklinają losu, szuka­
ją  wyjścia. Po prostu pracują...

Zenon SAMULEWICZ

Reion wileński w cy frach
Rodzi się mniej niż umiera

W ciągu 10 miesięcy minio­
nego roku w rej. wileńskim za­
notowano ujemny przyrost nątur 
ralny ludności. W okresie stycz­
nia - października przyszło na 
świat 833 dzieci, natomiast zma­
rło 980 mieszkańców rejonu. 
Przed rokiem liczby te wynosiły 
odpowiednio 810 i 988, poinfor­
mowała „Kurier Wileński” kie­
rownik wydziału statystyki rejo­
nu wileńskiego W. Zubowicz.

Ogółem rejon liczył 95 984 
mieszkańców, w tym na wsi - 90050, 
w Nicmcnczynic - 5934. W ciągu tego 
samego okresu zawarto 363 małżeń­
stwa, 145 rodzin rozpadło się. Rok 
temu odpowiednio było 383 i 148.

Ciekawą ten d cnej ę odnotowuje 
się w mechanicznym ruchu ludności 
rejonu. Rejon podstoleezny przycią­
ga mieszkańców z innych miejscowo­
ści Litwy. W ciągu 10 miesięcy ubie­
głego rpku na stałe przybyło 2196 
osób, natomiast rejon opuściły 1133 
osoby. Przed rokiem było odpowied­
nio 2001 i 1483.

Przemysł rejonu w okresie stycz­
nia - października wyprodukował to­
wary na 31 796 tys. litów. Z tego na

litewskim rynku sprzedano produk­
cję na 26 442 tys. Lt (83,13%), wy­
wieziono za granicę na 5 354 tys. Lt 
(16,84%).

Przedsiębiorstwa budowlane wy­
konały roboty na Litwie na 16 530 
tys. Lt (96,58%), za granicą nato­
miast na 565 tys. Lt (3,42%).

Firmy handlowe sprzedały towa­
rów ogółem za 15 293 tys. litów., w tej 
liczbie przedsiębiorstwa państwowe - za 
1422 tys. Lt (9,30%), kooperatywy za 
582 tys. Lt (3,80%). Najwięcej nato­
miast towarów sprzedały fumy prywat­
ne - za 13 289 tys. Lt (86,89%).

Sprzedaż detaliczna wyniosła 11 
6 8 8  tys. Lt, czyli 76,43%. Artykuły 
spożywcze w handlu detalicznym sta­
nowiły 68,5% napoje alkoholowe - 
2 ,1%, wyroby tytoniowe - 0 ,2%, to­
wary nicspożywcze - 25,2%. W po­
równaniu z rokiem 199S zmniejszyło 
się spożycie artykułów żywnościo­
wych (było 76,8%), zwiększył się na­
tomiast popyt na towary nicśpożyw| 
czc (w 1995 roku - 21,0%). Na niej 
zmiennym poziomic natomiast u trzy-! 
mujc się konsumpcja napojów alko] 
holowych i tytoniu.

Robert MICKIEWICZ

Warszawiak XX wieku
Jerzemu Waldorffowi 

gratulujemy z całego serca
Kim jest dla Wilna? Primo, czło­

wiekiem zakochanym w naszym mie­
ście. Sccundo, zakochaniu temu dają­
cym wyraz konkretny. Jerzy Waldorff 
był pierwszym Polakiem, który z całą 
powagą przyszedł na ratunek najstar­
szej wileńskiej nekropolii na Rossie. 
Zainicjował zbiórkę pieniędzy na war­
szawskich Powązkach na rzecz odno­
wy najcenniejszych nagrobków na 
naszym cmentarzu. To on stał się oj­
cem chrzestnym Społecznego Komi­
tetu Opieki nad Starą Rossą i Cmen­
tarzem Bernardyńskim w Wilnie - na 
wzór warszawskiego - powołanego 
przez niego przed ponad 2 0  laty i nie­
zmiennie przez niego kierowanego.

Ludzie, działający w wileńskim 
Komitecie są zaszczyceni, że pana 
Jerzego znają osobiście, że ilekroć są 
w Warszawie, podejmuje ich w swoim 
wspaniałym domu przy Aloi Przyja­
ciół. A. gdy przyjeżdżają na doroczną 
kwestę na Powązkach na rzecz wileń­
skiej Rossy (a wtedy w biurze powąz­
kowskim gromadzi się cała śmietanka 
kulturalno-artystyczna Polski) a oni 
słyszą sakramentalne (i tubalne): „Oto 
moi wilnianie, Litwa. do. nas_przyby­

wa” - duma-ich dosłownie rozpiera, 
rr's Jerzy Waldorff w plebiscycie 

ogłoszonym przez „Exprcss Wie­
czorny” (warszawski, rzecz natural­
na) wybrany został Warszawiakiem 
■XX wieku. Gdyby był wilnianinem, 
na pewno wybralibyśmy go Wilnia­
ninem wszechczasów. Wieku XXI - 
też. Bo jest młody duchem, postępo­
wy i piękny (panie z wileńskiego 
Komitetu - tak uważają). -Na miano 
to zasłużył swą działalnością. W za­
kopiańskiej „Atmie” otworzył Mu­
zeum Szymanowskiego, w Warszawie 
- Muzeum Paderewskiego, zainicjo­
wał festiwal w Słupsku, ochronę Po­
wązek, napisał kilkanaście prze wspa­
niałych (mądrych!) książek i załatwił 
tysiące spraw pomniejszych, lecz 
równic ważnych. To niepełne konto 
Jerzego Waldorffa.

Gratulujemy miana i przy oka­
zji przyznajemy się do miłości wier­
nej, przede wszystkim dlatego, że 
kocha Warszawę „miłością, jaką ko­
cha się matkę...” i że jest to miłość 
akurat taka sama, jaką my, rodowici 
wilnianie, darzymy swojo miasto.

Halina JOTKIAŁŁO

Polska szkoła musi być konkurencyjna
(Dokończenie ze str. 1)

Poruszono także problem technicznego wyposażemaszkół. 
Prezes PMSz Józef kwiatkowski jeszcze raz podkreślił, że w 
każdej szkole średniej musi być, co najmniej, telewizor i wideo. 
W szkole podstawowej i przedszkolu - magnetofon. Brak tego 
sprzętu świadczy o  bezradności kierowników tych placówek.

Palącym problemem jest stworzenie Ośrodka Metodycz­
nego. Na Litwie, oprócz podręczników, nie wydaje się w języ­
ku polskim żadnych materiałów poglądowych, rozdzielczych. 
Nie nagrywa się także kaset audio i wideo, nie tworzy się pro­
gramów komputerowych. Z Polski nie da się wszystkiego spro­
wadzić. Ośrodek Metodyczny zająłby się powielaniem tych 
materiałów i dostarczaniem ich do szkół. Służba psychologicz­
na i logopedyczna przy Ośrodku zajęłaby się koncentracją ma­
teriału i przekazaniem go do szkół bazowych. Problemem jest 
uzyskanie środków materialnych na otworzenie takiego Ośrod­
ka.

Stanowisko PMSz do wyżej wymienionych kwestii przed­
stawiłam. Niżej proponuję zapoznać się z wypowiedziami nie­
których uczestników narady. Nie sposób zrelacjonować wszyst­
kiego, ponieważ narada trwała około 4 godzin.

Jako pierwszy głos zabrał poseł na Sejm Jan Mincewicz. 
Oświadczył on, że na razie zmian w ustawie o oświacie nie ma, 
ale zapewne będą. Nauczanie historii i geografii w jęz. litewskim 
kolidowałoby z traktatem litewsko-polskim i innymi dokumen­
tami międzynarodowymi. Siły nacjonalistyczne będą próbowa­
ły na pewno wnieść swe poprawki, dowodem czego jest nie­
dawna Wypowiedź min. oświaty prof. Zigmasa Zinkewicziusa. 
i Decyduje jednak tutaj wola rodziców.

Polityka oświatowa się nie zmieniła, ale zmjeniły się formy 
i metody jej wykonania. Dyskryminację finansową szkół pol­
skich odczuwa się już teraz i w przyszłości może ona „zaowo­
cować”.

Cieszy fakt odrodzenia polskich przedszkoli. W rej. so- 
lecznickim do pracy w niektórych przedszkolach polskich an­
gażuje się lituanistów i to na pewno jest bodźcem do oddawania 
tu dzieci.

Wacław Baranowski, dyrektor Szkoły Średniej nr 5 w

swym wystąpieniu zaznaczył, że plan nauczania daje wiele moż- 
liości do pracy samodzielnej. Rada szkoły ma możliwość wyko­
rzystać go według zapotrzebowania. Szkoły, które z różnych 
przyczyn nie korzystają z tej „swobody”, wyrządzają krzywdę 
swym uczniom.

Apelował także do posłów, by informowali o szykujących 
się projektach dotyczących szkolnictwa.

Prezes ZP rej. trockiego i dyrektor szkoły w Połukni - Jan 
Zacharze wski:

- Szkoła musi być konkurencyjną i wtedy nie będzie proble­
mów z napływem uczniów. Nasza szkoła nie jest gorsza od in­
nych. Świadectwem temu jest liczba uczniów dostających się na 
studia. W szkole podstawowej należy wprowadzić więcej go­
dzin z języka ojczystego, a w klasach starszych zwiększyć ilość 
godzin jęz. litewskiego. P. Jan Zacharzewski przedstawił swój 
pogląd na integrację szkól. Jego zdaniem, lepiej mieć jedną dobrą 
szkołę niż sześć byle jakich. Należy zorganizować dowóz dzieci z 
oddalonych miejscowości do szkół większych. Czy jest to realne 
w dzisiejszych warunkach? Zdaniem p. Zacharzewskiego, za mało 
nauczycieli z polskich szkół uczęszcza na kursy doskonalenia.

Mieczysław Waszkowicz - prezes Aliansu Obywateli Li­
twy jest za szkołą tradycyjną, jednak dającą możliwość integracji 
do społeczeństwa litewskiego. Oferował także pomoc material­
n ą  M. iri. opałaccnic jednego etatu w Ośrodku Metodycznym 
(500 Lt miesięcznie) oraz udostępnienie transportu dla PMSz 
przy wyjeździć do rejonów.

Dr Romuald Naruniec - prodziekan Wydziału Slawistyki 
WUP uważa, że nie w pełni wykorzystano na WUP możliwości 

• kształcenia nauczycieli dla szkół polskich. W tym roku udało się 
stworzyć grupę lituanistów dla szkół nielitewskich. Nie znalazło 
się natomiast chętnych, na studia chemiczne dla polskich szkół. 
Jeśli będą chętni, można byłoby stworzyć polską grupę na wy­
dziale pedagogiki dla absolwentów kolegiów nauczycielskich.

Paradoksalna sytuacja: wszędzie się słyszy, że brak specja­
listów, a studenci WUP, którzy w tym roku ukończyli studia i 
mają specjalność jęz. polski i biologia, nie znaleźli miejsca pracy 
wg zawodu.

Poruszając sprawę podręczników dodał, że nasze podręcz­

niki są dobre. Wydawać je musimy tutaj, a podręczniki z Polski 
wykorzystywać dodatkowo.

Antoni Jankowski - kierownik wydziału oświaty rejonu 
solecznickiego: .

- Jeśli nasza szkoła będzie konkurencyjną, to i będą chętni 
uczenia się w niej. W rejonie solecznickim jest 105 nauczycieli- 
emerytów, więc zachodzi potrzebna zamiany starej kadry.

P. Antoni Jankowski uważa, że potrzebna jest osobna pla­
cówka kształcąca nauczycieli dla szkół polskich.

. Największym zagrożeniem dla szkół polskich, w dobie 
obecnej, jest ich dyskryminacja finansowa. Przykładem tego 
jest zbudowana na wyrost, zmodernizowana szkoła litewska 
Solecznikach.

Jest on przeciwnikiem tzw. integracji szkoły, która zakłada 
w sobie likwidację małych szkół wiejskich.

Adam Błaszkiewicz - dyrektor Szkoły Średniej im. Jana 
Pawła II. Podtrzymał ideę tworzenia Centrum Metodycznego. 
By otrzymać środki na jego istnienie, zaproponował zgłosić 
projekt tego ośrodka do Ministerstwa Oświaty czy do Fundu­
szu Otwartej Litwy. Przygotowanie materiału dydaktycznego 
byłoby pomocne naszym nauczycielom w zdobyciu miana 
metodyka. To z kolei przyśpieszyłoby tworzenie klas gimna­
zjalnych w szkołach.

P. Adam Błaszkiewicz również był zdania, że podręczniki 
wydawane u nas są dobre.

Jan Dilba - kierownik wydziału oświaty rej. wileńskiego:
- Do problemu wydawania podręczników nie należy wra­

cać, nasze podręczniki są dobre, większość z nich otrzymała 
dobre opinie w Polsce.

Problemy związane z tworzeniem klas gimnazjalnych za­
proponował on omówić w ciaśniejszym gronie.

Spędza on bowiem sen z powiek dyrektorom szkół pol­
skich, co niejednokrotnie było zaznaczane na naradzie. Organi­
zacja klas gimnazjalnych jest sprawą bardzo trudną i długotr­
wałą, a formaltujści, związane z tym należy załatwić już do 
roku 1998. W najbliższym czasie należy stworzyć siatkę szkół, 
określić, która maHjyć średnią, a która podstawową.

Problemów w oświacie nie brak i, aby rozwiązać je, po­
trzeba jeszcze niemało czasu, wysiłku i dobrych chęci. Cieszy 
jednak, że stosunek uczestników narady do spraw oświaty jest 
jednomyślny.

Anna MAKOWSKA
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Wczoraj w prasie Litwy

F y t a s
W „Znamionach czasu” czytamy:
„”Mat W dwóch posunięciach dla prezydenta” lub 

„Sejm rozpoczyna i wygrywa” - tak, używając szacho­
wych terminófy można określić obecne stosunki między 
prezydentem kraju A.Brazauskasem a rządzącą większo­
ścią sejmową.

Szczególnie uwidoczniło się to w ubiegłym tygodniu, 
gdy Sejm w jednym dn iu odrzucił na raz aż trzy ustawy, na 
które prezydent nałożył weto i zwrócił Sejmowi.

Niektórzy mogą uznać taką sytuację za całkiem natu­
ralną. Przecież tak czy owak prezydent jest wychodźcą z 
LDPP, natomiast ustawy w Sejmie przyjmuje się większo-- 
ściągłosów konserwatystów i chadeków.

A więc nic dziwnego, że po zetknięciu się odmiennych" 
ideologii zwycięża ta, po której stronie jest realna siła.

Niemniej tłumaczenie porażek prezydenta samą tylko 
różnicą w ideologii i brakiem realnej siły byłoby zbyt ła­
twe. Wygląda na to, że przyczyn,, z powodu których więk­
szość sejmowa nie zważa na argumenty A. Brazauskasa, 
jest więcej i są one bardziej skomplikowane.

Przede wszystkim należałoby przypomnieć wydarze­
nia z niedawnej przeszłości, to jest stosunki prezydenta i 
poprzedniego Sejmu.

W ciągu czterech lat kadencji poprzedniego Sejmu 
A.Brazauskas skorzystał 22 razy ze swego konstytucyj­
nego prawa weta i zwrotu do ponownego rozpatrzenia 
ustaw przyjętychwparlamericie.

2 1 razy prezydent święcił zwycięstwo:” 16 ustaw zno­
welizowano, uwzględniając jego propozycje, a 5 pozosta­
łych w ogóle nie przyjęto.

Weto prezydenta poprzedni Sejm zdołał odrzucić tyl­
ko raz-na początku 1994 roku, parlamentarzyści w głoso­
waniu imiennym zatwierdzili swe zasady doskonalenia eks­
portu produkcji rolnej,- - <■

Liczby te wymownie świadczą, że prezydent, który 
w myśj Konstytucji jest szefem państwa, w ciąguczterech 
ostatnich lat mógł realnie wpływać na Sejm i-na wewnętrz- 
ne życie kraju. Jednak dokładnie tak samo możemy konsta­
tować, że A.Brazauskas korzystał z. tej możliwości dość 
opieszale: w poprzednim Sejmie każdego roku przyjmo­
wano mniej więcej po 400.aktów prawnych, natomiast pre­
zydent co roku średnio nakładał weto tylko na 5.

Ta liczba mogła i, zapewne, musiałaby być znacznie 
większa. Taki wniosek nasuwa się nie tylko dlatego, że 
tych kilka aktów prawnych z  prawie dwóch tysięcy.po­
przedni Sejm przyjął autentyczną większością* aiiie tylko 
większością głosów LDPP. .

O poglądzie prezydenta na jakość ustaw przyjmowa­
nych przez byłych kolegów z partii świadczy, i to, że po­
prawki do-niektórych ustaw rejestrowano jeszcze przed 
podpisaniem ich przez A.Brązauskasa, natomiast kilkadzie­
siąt ustaw nowelizowano aż kilkanaście razy. _

Poza tym niedociągnięcia w pracy prezydenta, który

w swych przemówieniach i dekretach często po­
wołuje się.na udzielone mu przez Konstytucję 
prawa i obowiązki,--potwierdził też Sąd Konsty- _ 
tucyjny. Uznał za sprzeczne z Konstytucją 13 
ustaw przyjętych przez-Sejm i podpisanych 
przez prezydenta.

A więc, szef państwa zbyt często nic rzucał 
kłód pod nogi większości LDPP i nie/był skłonny 
do zaostrzania,stosunków z Sejmem. Dlatego jed­
ną z przyczyn obecnych niepowodzeń A.Brazaur 
skasa jest brak normalnych, pozapartyjnych sto­
sunków z parlamentem.

Co prawda, u schyłku kadencji poprzedniego 
Sejmu i w warunkach coraz większego rozpadu 
LDPP prezydent powoli zaczął nabierać rozpędu 
- jedną trzecią, wszystkich wetowanych ustaw 

• zwrócono w 1996 roku.
Niemniej nowy Sejm, zdaje się, nie pozwoli 

prezydentowi zostać liderem na prostej do mety 
przed kolejnymi wyborami. Ze zmianą w iększo­
ści sejmowej, wyraźnie uwidoczniła się jeszcze 
jedna zawczasu zaprogramowana przyczyna nie­
powodzeń przywódcy kraju.

To - brak dobrej i wykwalifikowanej ekipy, 
której dawniej obcując z Sejmem prezydent w 
zasadzie nie potrzebował. Prawie o wszystkim 
dogadywano się z LDPP, zdaje się, słownie i gło­
sowanie w Sejmie było tylko formalnym uprawo- 
mocnieniem tych słownych porozumień.;

Z obecnym Sejmem prezydent nie może tak 
obcować. Szef państwa, widocznie, nie chciałby, 
iść do największej frakcji sejmowej z wyjaśnia­
niem swego stanowiska (jak robił to, w razie po- 

" trzeby, wpoprzednim Sfejmie). Wątpliwe, by mia­
ło sens wysyłanie tam swego przedstawiciela ds. 
stosunków z Sejmem V.Bieriozovasa, wyniki bo­
wiem, znając opinię prawicy o tym polityku, by­
łyby wiadome zawczasu. - 

|  Czyli, prezydentowi pozostaje jedynie język 
argumentów prawnych. Cała bieda polega na tym, 
że w urzędzie prezydenta, zdaje się, nie ma komu 
odpowiednio tych argumentów sformułować. Prze­
ciec nie nazwie się przekonującymi argumentami 

- twierdzenia, które, jak było to w pierwszym wecie 
prezydenta w sprawie zarządu RTV, na dwóch 
stronach krytykuje wydział prawny Sejmu.

Może .prezydentowi byłaby dogodniejsza 
inna taktyka. Zapewne, nie należałoby wyczeki­
wać, aż Sejm przyjmie uchwałę, a następnie na­
kładać na nią weto, za wczasu wiedząc czym się to 
skończy, lecz^tale obserwować zachodzące w 
Sejmie.procesy i próbować W nich uczestniczyć. 
Tylko w ten sposób można^byłoby uniknąć poli- 
tyzowania wlegislacji, charakterystycznego po­
przedniemu Sejmowi, i * nie pozwolić nowemu 
Sejmowi zapaść na ;tę samą chorobę absolutnej 
racji, na którąprzez ostatnie 4 lata cierpiała LDPP.

Tym bardziej, że oznaki tej choroby już się 
uwidaczniają. Przynajmniej trzy z czterech ustaw, 
na które prezydent nałożył weto, s ą  wyraźnie 
spolityzowane.”

Podziękowanie
■ Serdecznie dziękujemy pol­

skiej firmie farm aceutycznej: 
CIECH-Polfa za udzielanie wielo­
krotnej pomocy Wileńskiej Regio­
nalnej Organizacji Ociemniałych. 
Dzięki staraniom oficjalnej przed­
stawicielki tej firmy na Litwie dr 
med. Jolancie Kizieniewicz i dy­

rektora ds. marketingu p. Andrzeja 
Starzyńskiego, z Zakładów Farma­
ceutycznych „POLFA” w Warsza­
wie, Krakowie, Rzeszowie, Lublinie 
otrzymaliśmy przesyłkę jednorazo­
wych strzykawek'(w tym ńa insuli­
nę)1̂ witaminy G, a także różnych 
leków bardzo potrzebnych inwali­
dom wzroku.

Serdecznie dziękujemy dobro- 
1

czyńcom. Niech Im Bóg pomaga w 
szlachetnej działalności.

W imieniu dwóch tysięcy in­
walidów wzroku -

Sigitas BILE VICZIUS, 
" przewodniczący Wileńskiej 

Organizacji Regionalnej 
■ Litewskiego Związku 

Ociemniałych i  Niedowidzących

DEKRET
Prezydenta Republiki Litewskiej 

O  w n iosk u  zg ło szo n y m  S ejm ow i R ep u b lik i L itew skiej 
w  sp raw ie o d w ołan ia  A .V aliulisa ze  stanow isk a  

sęd ziego  S ąd u  N ajw yższego  L itw y  
16 stycznia 1997 r. nr 1168

Artykuł 1.
Zgodnie z punktem 11 artykułu 84, częścią drugą artykułu 112, punk­

tami 213 artykułu 115 Konstytucji Republiki Litewskiej zgłaszam Sejmo­
wi Republiki Litewskiej wniosek wsprawie odwołania Algirdasa Valiulisa 

stanowiska sędziego Sądu Najwyższego Litwy.
.Artykuł 2.
Niniejszy dekret wchodzi w życie od dnia jego podpisania.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

(Lam. 66)

DEKRET
Prezydenta Republiki Litewskiej 

O zatwierdzeniu herbu miasta Żeimelis 
15 stycznia 1997 r., n r 1166

Artykuł 1.
Zgodnie z ustawą Republiki Litewskiej „O zatwierdzaniu herbów miast’ 

i ńa wniosek Litewskiej KomisHHeraldyki, zatwierdzam herb miasta Żeimelis. 
"  Artykuł 2.

Niniejszy dekret wchodzi w  życie od dnia jego podpisania.
Prezydent republiki 

Algirdas BRAZAUSKAS 
(Zam. 67)

DEKRET
Prezydenta Republiki Litewskiej

O zgłoszeniu Sejmowi Republiki Litewskiej 
do rozpatrzenia projektuustawy 

o nowelizacji artykułu 501 Kodeksu Postępowania 
Karnego Republiki Litewskiej 

20 stycznia 1997 r., n r 1174
Artykuł 1.
Zgodnie z pierwszą częścią artykułu 6 8  Konstytucji^Republiki Litew­

skiej zgłaszam Sejmowi Republiki Litewskiej do rozpatrzenia projekt usta­
wy o nowelizacji artykułu 501 Kodeksu Postępowania Karnego Republiki 
Litewskiej.

Artykuł 2.
Zlecam doradcy prezydenta Republiki Litewskiej do spraw państwa 

prawą Armanasowi Ambramavicziusowi przedstawienie projektu tej .usta­
wy Sejmowi Republiki Litewskiej.

Artykuł 3.
Niniejszy dekret wchodzi w  życie od dnia jego podpisania.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

(Żam.

DEKRET
Prezydenta Republiki Litewskiej 

O zgłoszeniu Sejmowi Republiki 
Litewskiej do rozpatrzenia projektu ustawy 

o nowelizacji i uzupełnieniu artykułów 105,111 i 112 
Kodeksu Karnego Republiki Litewskiej 

20 stycznia 1997 n, n r  1173
Artykuł 1.
Zgodnie z pierwszą częścią artykułu 6 8  Konstytucji Republiki Litew­

skiej zgłaszam Sejtnowi Republiki Litewskiej do rozpatrzenia projekt usta 
wy o nowelizacji i uzupełnieniu artykułów 105,1111112 Kodeksu Karne­
go Republiki Litewskiej.

Artykuł 2.
Zlecam doradcy prezydenta Republiki Litewskiej do spraw państwa 

prawa Armanasowi Abramavicziusowi przedstawienie projektu tej usta­
wy Sejmowi Republiki Litewskiej.

Artykuł 3.
Niniejszy dekret wchodzi w życie od dnia jego podpisania.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

(Zam.

Zgadywanka dla uczniów 
poświęcona rocznicy 
wybuchu Powstania 
Styczniowego 1863 r.
Rozpoznaj postacie 

historyczne
Obok przedstawiamy zdjęcia trzech bohaterów naro­

dowych. Kim są te osoby? Na odpowiedzi czekamy do 15 
lutego pod nr tel. 42-69-65 lub listownie (decyduje data 
stempla pocztowego) z dopiskiem „Rozpoznaj postacie 
historyczne". Wśród uczestników zgadywanki, którzy 
udzielą prawidłowych odpowiedzi, rozlosujemy nagrody 
książkowe. Fundatorem książek jest Polska Macierz Szjcol-
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Spotkanie przedstawicieli Macierzy szkolnej w St Petersburgu

W kontekście 
historii Polski

W grudniu ub. r. w mieście nad Newą pod 
auspicjami Sankt Petersburgskiego Ośrodka 
Metodyki Nauczania Języka i Kultury Polskiej, 
Stowarzyszenia Kulturalno-Oświatowego „Po­
lonia”, Polskiego Towarzystwa Historycznego, 
Konsulatu Generalnego RP w Sankt Petersbur­
gu i Wspólnoty Polskiej obradowała Między­
narodowa Konferencja „Nauczanie języka pol­
skiego a historia Polski”.

Konferencję zagaił słowem powitalnym do 
zebranych Konsul Generalny RP w Sankt Pe­
tersburgu Jerzy Skotarek.

O perspektywach jęz. polskiego w przyszłej 
zjednoczonej Europie mówił prof. Paweł Łącz­
kowski - wiceprezes Rady Krajowej Stowarzy­
szenia Wspólnota Polska, promotorem całej 
imprezy była Ewa Cywińska - członek Rady 
Krajowej Stowarzyszenia „Wspólnota Polska”, 
prezes Podlaskiego Oddziału „Wspólnota Pol­
ska” w Białymstoku. Na konferencję przybyli 
przedstawiciele Macierzy Szkolnej Białorusi, 
Czech, Estonii, Litwy, Łotwy, Rosji, Ukrainy i 
Polsku Litwę reprezentowali Wiktor Łozowski, 
nauczyciel historii wileńskiej szk.śr. im. Jana 
Pawła II i autor artykułu.

Uczestnicy konferencji dzielili się swoimi 
spostrzeżeniami i doświadczeniem osobistym 
dotyczącymi metodyki nauczania jęz. polskie­
go i historii. Referat na ten temat wygłosiła na­
uczycielka z Sankt Petersburga Jadwiga Froło- 
wa, która jednocześnie zaznaczyła o wielkiej 
pomocy Fundacji im. Goniewicza w krzewie­
niu języka i kultury polskiej na obczyźnie i zło- 

’ żyła podziękowania na ręce obecnego na kon­
ferencji prezesa tej Fundacji Józefa Adamskie­
go, notabene również wielkiego przyjaciela 
szkolnictwa polskiego na Litwie.

Mówiono również o krzewieniu kultuiy ję­
zykowej z wykorzystaniem materiału historycz­
nego, referenci: Halina Zgółkowa, prof. dr hab. 
Uniwersytetu A. Mickiewicza w Poznaniu, au­
torka „Słownika gwar uczniowskich”, dr Hali­
na Pihan-Kijasowa również z Uniwersytetu A.. 
Mickiewicza i prof. dr Rajmund Piotrowski z 
Petersburga.

Zaznaczono rolę organizacji polskich i po­
lonijnych w kształtowaniu postaw patriotycz­
nych wśród młodzieży i dorosłych, referat na 
ten temat wygłosił dr Zbigniew Szening z Sankt 
Petersburga.

Emocjonalnie i zarazem interesująco, opie­
rając się na własnych i światowych badaniach 
socjologicznych o młodzieży i jej postawie we 
współczesnym świecie mówił prof. dr Władi­
mir Lisowski z Uniwersytetu Petersburskiego. 
Natomiast ó historii rozwoju szkolnictwa pol­
skiego na Zaolziu w Czechach i jego proble­
mach bieżących, wygłosił referat prof. Włady­
sław Josiek, wiceprezes MSz w Czechach.

Uczestnicy konferencji zwiedzili Ermitaż i 
polonica Petersburga, o których interesująco 
opowiadał Pan Leon Piskorski. Obejrzeli sztu­
kę-A. Fredry „Co tu kłopotać” w wykonaniu 
członków amatorskiego teatru „Polonia”. Po 
licznych wystąpieniach uczestników konferen­
cji, dyskusjach i podsumowaniu, na wniosek 
prowadzącej w drugim dniu konferencję Pani

Ewy Cywińskiej podjęto decyzję o przeprowa­
dzeniu II Światowego Forum Polonijnego w 
Wilnie.

Głównym tematem forum mają być trady­
cje i dziedzictwo narodowe w trakcie edukacji. 
Tym samym jesteśmy zaszczyceni być gospo­
darzami Forum Polonijnego, którego planowa­
ny termin przypada na 25-29 czerwca br. Miej­
my nadzieję, że Macierz Szkolna z obowiązków 
gospodarza tej imprezy wywiąże się należycie i 
konferencja odbędzie się na odpowiednim po- 

. ziomie, jak pod względem treści poruszanych 
tematów tak i w aspekcie organizacyjnym.

Paweł GIEDROJĆ, 
członek zarządu MSzL 

NA ZDJĘCIU: podczas obrad konferencji
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Roważania nad konferencja w Warszawie

Dom w obronie 
języka dziecka

Jesienią tego roku zostałam zaproszona do Warsza- 
na konferencję, która nosiła tytuł: „Dom w obronie 

języka dziecka”. Organizatorami tej bardzo ciekawej 
imprezy były Uniwersytet Warszawski i Związek Kobiet 
Katolickich. Słuchając odczytów profesorów języko­
znawców, psychologów różnych Uniwersytetów Polski, 

zazdrością, i z  kłębkiem w gardle myślałam: W Polsce, 
Wafszawie, Polacy, kwiat inteligencji i nauki tyle po­

święcają uwagi temu, by dzieci umiały nie tylko popraw- 
mówić, ale, by umiały myśleć po polsku, postępo­

wać po polsku, być przepojonymi kulturą polską, znać 
przeszłość polską, zwyczaje i obyczaje polskie, umieć 
żyć po polsku... Dziś, gdy czasy się zmieniły, na wycho­
wanie dzieci i młodzieży bardzo ńegatyWny wpływ mają 
ekrany telewizyjne, z których codziennie leci morder­
stwo, seks, hałas, krzyk, gwałt, brutalność itp.

Bogu dzięki, że są w Polsce ludzie, którzy poświę­
cają się tej koronkowej pracy „u podstaw", aby, jak prze­
taczała przykłady pani profesor Puzynina w swym refe­
racie . Język w życiu rodzinnym i społecznym”, dziecko, 
uczeń klas początkowych, nie zwfacało się do swej bab- 

po przyjściu ze szkoły: „Cześć, babciu! Może byś dała 
mi coś na ząb, głodny jestem. Tylko prędko, bo koledzy 

mnie czekają”.
■ Pani profesor chciałaby, aby od najmłodszych lat 

dziecko powiedziało babci: „Dzień dobry, babciu”, przy 
tym grzecznie by się ukłoniło,, a może i ucałowało bab­
cię. Nie rozkazując babci, a czekając na-jej propozycję 
Zająć miejsce przy stole i kulturalnie ładnie zjeść obiad, 

0  pójście do kolegów poprosić babcię o pozwolenie.
Każdy z prelegentów przytaczał mnóstwo pięknych, 

godnych naśladowania przykładów poprawnego zacho­
wania się dziecka w domu i sposobu jego wychowania, 
wdrażania poprawności języka, chęci czytania literatury 
|>tp-

Po wysłuchaniu referatów była dyskusja nad tema­
tem konferencji, do której poproszono i mnie. Cóż mo­
głam powiedzieć? Podzieliłam się tym, co jest w mojej 
pamięci z praktyki pedagogicznej, jaką zdobyłam za kil­
kadziesiąt lat pracy. Podziwiałam wzniosły cel organiza­
torów konferencji i dla porównania opowiedziałem, co 
[mamy u nas.

My, nauczyciele, od pierwszych lat po wojnie pra­
cowaliśmy nad tym, aby domy rodzin polskich obronić i 
| zachować w nich tożsamość polską, żeby-rodziny te nie 
zapomniały, jakimi są i kim są. Praca ta była cicha, skrom­
na,-ale żmudna i potrzebna. Jeśli chodzi o poprawność 
[językową, to trudności mieliśmy takie, jakie nam samym, 
I nauczycielom, dziś wydają się nadludzkie.

Żaden z profesorów językoznawców, autorów gra­
matyk polskich i metodyk nie napisał, jak nauczyć dziec­
ko od I do XI klasy używać poprawnie słów i frazeologii 
polskiej przy różnych naleciałościach innych języków. 
Np.: w języku litewskim istnieją dwa rodzaje rzeczowni­
ków: męskie i żeńskie. Dzieci ze swego podwórka przy­
noszą do szkoły takie wyrażenia: ta wiadra, ta mydła, ta 
okna, ta chleb, ale ten woda.

Imiesłowy czasownikowe w nadmiarze: był przysze­
dłszy, spóźniwszy sie do szkoły, mama nie puściwszy, bo 
miała iści do dochtora itp.

'  Lub naleciałości z języka rosyjskiego: zamiast przysta­
nek (autobusowy lub trolejbusowy) mówili ostanówka, udo 
wadniąć coś do dziś jćszcze mówią dokazywać, jakąś spra­
wę zanalizować, rozpatrzyć, mówią rozebrać się w tej spra­
wie, zmienić ubranie - mówią przeubrać się itd., itp. Przy­
kłady można przytaczać w nieskończoność.s -

Poloniści mieli w rozkładzie lekcji wg programów na­
uczania żaczynając od. kl: 6  3 godz. tygodniowo na język i 
literaturę. Na lekcjach literatury polskiej należało przero­
bić, wg wymagań programu, trochę literatury powszechnej 
trochę litewskiej, trochę ogólnoradzieckiej. A ile czasu na 
literaturę polską? Też trochę. Np. Sienkiewicza, Prusa, Że­
romskiego, Orzeszkową i innych pisarzy należało „prze­
robić” każdego za 3-4 godz. lekcyjne. Dodać należy, że do 
lat 1960-70 nie było żadnych podręczników z literatury. 
Podkreślam: żadnych. Jak uczyliśmy? Za 45 minut lekcyj­
nych należało odpytać, sprawdzić znajomość materiału po­
przedniej lekcji, wytłumaczyć, opowiedzieć nową lekcję i 
oczywiście podyktować materiał, z czego uczeń mógłby 
przygotować się do lekcji następnej. Bardzo często tych 45 
min. nie wystarczało. Na propozycjępozostania po lekcjach, 
by zapisać, wszyscy zostawali, nikt nie uciekał. Dziś jesz­
cze jestem wdzięczna tamtym uczniom (dziś mającym po 
ponad 50 lat, ponad 40) za sumienność, pracowitość, chęć 
zdobywania wiedzy, bo i chyba rozumieli, ile nauczyciel 
wkłada sił, by ich nauczyć. Ale jakoś, przy Bożej pomocy, 
uczyliśmy, czegoś nauczyliśmy, młodzież wstępowała na 
studia, otrzymywała dyplomy o ukończeniu wyższych uczel­
ni. Mamy niemało swoich lekarzy, inżynierów, dziennika­
rzy, prawników, nauczycieli i pracowników wielu innych 
zawodów. Mamy też i naukowców. To nasze zadowolenie z 
owoców tej żmudnej pracy.

Dzisiaj w Litwie szkoły polskie mają inne, lepsze wa­
runki pracy. Są podręczniki, jakich brakuje - uzupełniają, 
liczba godzin na język ojczysty i literaturę jest prawie po­
dwójna. Granice między Polską a Litwą nie są szczelnie 
zamknięte, jak kiedyś. Uczniowie mają możność więcej czy­
tać literatury pięknej w języku ojczystym, oby tylko chęci 
ku temu wystarczało.

A te domy, które pieczołoWicie staraliśmy się zacho­
wać polskimi? Są. Zachowały się. Z tego jesteśmy dumni. 
Oto przykłady: Kiedyś gdy, zostały zamknięte szkoły pol­
skie (1948 r.), istniało jedno gimnazjum polskie. Potem 
(1950 r.) wróciło prawp nauczania w jęz. polskim i dziś, 
gdzie mieszkają Polacy, istnieją szkoły polskie. W Wilnie 
jest ich 8 . W szkołach, gdzie uczą się dzieci tylko polskie,
. liczba uczniów zwiększyła- się 4-5-krotnie. Dlaczego? Po 
pierwsze; dzieci przestały uczyć się w szkołach obcojęzycz­
nych, a po drugie, są to dzieci naszych uczniów. To jest 
najlepsza nagroda za naszą pracę, która zawsze materialnie 
była najtańszą, a na nauczyciela we wszystkie czasy patrzą 
z.góry, chociaż ci w górze są tam dlatego, że mieli nauczy-
cicli- Helena ZACHARKIEWICZ,

pedagog

Z  życia KWW

„Włóczęga”- 
trochę powagi, 

trochę uśmiechu
Niebawem będziemy już obchodzili siódmą rocznicę odrodzenia się przed­

wojennego Klubu Włóczęgów Wileńskich.
Czym KWW żyje dzisiaj? Jak przystało na Włóczęgów, to się trochę włó­

czymy. Organizujemy różnego rodzaju spotkania, wieczorki, imprezy. Chcę jed­
nak zwrócić uwagę na jeszcze jeden rodzaj działalności KWW. Otóż wydajemy 
własną gazetkę - „Włóczęga”. W 1995 roku, na Boże Narodzenie, dzięki inicja­
tywie Joli Paszkiewicz i kilku członków zarządu KWW ukazał się świąteczny, 
trzeci numer „Włóczęgi”.

Nakład niestety, nie jest duży, ale uważam, że „Włóczęga” jest na dobrym 
poziomie. Gazetka stała się lepsza dzięki osobom, które ją  „robią”. „Włóczęgę” 
wydaje zaledwie kilka osób. Są to ludzie, którzy oddają się owej pracy (albo idei 
-jak kto woli) całym sercem. Chciałbym tu bardzo gorąco podziękować wszyst­
kim tym, którzy w jakiś sposób przyczynili-się do wydania siódmego numeru 
„Włóczęgi”. Pragnąłbym również wyrazić wdzięczność Andrzejowi Łukszo - 
dzięki jego wydatnej pomocy, szata graficzna „Włóczęgi” stała się bardzo atrak­
cyjna.

Na sentencję numeru wybraliśmy słowa Józefa Ignacego Kraszewskiego: 
{Jakże słodko dorwaćsię do pióra i znowu wjechać w-ten świat o tyle lepszy od 
rzeczywistego: w świat myśli, marzeń, rozpraw.*.”. Piękne słowa. Szkoda tylko, 
że wielu ludzi nie rozumie owej „słodyczy dorwania się do pióra...” Temat ten 
poruszony został w artykule „Słowo do czytelnika” („Pytania zadawane sobie”) 
Pod rubryką „Refleksje”. W rubryce o historiiznajdujemy interesujący tekst, któ­
ry przenosi nas do Wilna z grudnia 1939 roku. Wówczas w naszym mieście miał 
miejsce poważny strajk szkolny. Artykuł oparty jest na wspomnieniach uczestni­
ków strajku, zebranych w książce pt. „Wilno jako ognisko oświaty w latach pró­
by^ 1939-1945)”. Następnie - religia - temat równjeż dla nas nieobcy. Poruszony! 
został on przez uczestnika sympozjum, poświęconego św. Rafałowi Kalinowy 
skiemu. Odbyło się ono 20 listopada w kościele i.w. Ducha Świętego z okazji 
piątej rocznicy kanonizacji Ojca Rafała - karmelity bosego.

W rubryce „Wojaże” możemy przeczytać relacje z podróży członków KWW 
do Torunia i Pułtuska. W Toruniu kilku Włóczęgów uczestniczyło w III Toruń­
skich Artystycznych Spotkaniach Młodzieży Akademickiej - TAŚMA 96. Wyj 
stawili oni świetną, a zarazem absurdalną sztukę o miłości „Potworny wujaszek ij 
dziwnego krawca”. Przedstawienie członków KWW spotkało się z dużym zainfl 
teresowaniem ze strony publiczności w Polsce. Była to również pierwsza, tak 
poważna, nasza prezentacja artystyczna.

W tym samym czasie, co TAŚMA 96, w Pułtusku odbyła się inna imprezal 
mianowicie nastąpiło tam otwarcie (już po raz czwarty) wystawy o Akademickimi 
Klubie Włóczęgów Wileńskich. Przygotował ją  historyk Aleksander Srebrakow-1 
ski. Wilnianie mogli tę ekspozycję obejrzeć w styczniu br. w Polskiej GaleriiI 
Artystycznej. Do Pułtuska członkowie KWW przywieźli lagę - symbol i sztandar 1 
klubu. Spotkali się oni tam z przedwojennymi Włóczęgami - Józefem Wierzbic-! 
kim („Kataryniarzem”), Aleksym Pytlem („Alpy”), Stanisławem Wasilewskim 
(„Sólipsą”) oraz córką Teodora Nagurskiego („Ostatni”), jednego z założyoieli 
AKWW, p. EwąNagurską.

Obecnie mamy zimę. Żeby rozweselić nieco naszych Czytelników, zamie­
ściliśmy w rubryce „Retro” artykuł całkowicie letni, cieplutki, pachnący sianem. 
Napisał go w 1933 roku i zamieścił w VII numerze tej dawnej „Włóczęgi” Hen­
ryk Medyński („Przykładka”). Są to wesołe wspomnienia najciekawszego mo­
mentu włóczęg letnich.

Tyle chyba w skrócie. Oprócz wyżej wspomnianych tekstów, w siódmym 
numerze „Włóczęgi” z roku 1996 zamieszczono jeszcze inne, ciekawe artykuły. 
Znajdziemy tam trochę powagi i smutku, trochę radości i uśmiechu, trochę ciepła 
i słodyczy. Zanurzymy się w świat trochę inny niż ten na co dzień spotykany, 
świat tworzony przez młodych ludzi. .H  3 v 3 Andrzej KIERUUS,

wiceprezes KWW
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w 120 rocznicę urodzin
asło w przewodniku cn-

Śf " Y "cyklopcdycznym „Li-
teratura polska”, po- 

m W  święcone „największc- 
mu nieznajomemu” na­
szej poezji (pióra jedne- 

■ go z największych znaw­
ców literatury polskiej 

J. Trznadla), zaczyna się od wymie­
nienia nic bardzo Wiarygodnej daty 
urodzin zasługującego na wspomnie­
nie twórcy: „Leśmian Bolesław, właść. 
Lcsman. ur. prawdop. 22.1.1877 (wg 
in. źródeł j  878 lub 1879) w Warsza­
wie, zm. SJG 1937 tamże, poeta, pro­
zaik, eseista, tłumacz”.

Nic rozwiewają tych wątpliwo­
ści również inne prace naukowe o 
poecie. „Tajemniczość, tak charak­
terystyczna dla poezji Leśmiana prze­
nikała także jego życic - pisze K. 
Dybciak w notce biograficznej do 
swojego artykułu „Ogród oderwany od 
przyczyny”... -już ustalenie daty uro­
dzenia sprawia kłopot. Jeśli wierzyć 
.odpisowi aktu urodzenia, Bolesław 
Leśmian urodził _się .22 stycznia 1877 
r. w Warszawie. Sam poeta napisał w 
liście do czeskiego pisarza, Francisz- 
ka Kvapila, iż przyszedł na świat w 
1878 r., inne-źródła wskazujądzień 
12 stycznia 1878 jako właściwą datę 

•urodzin”.
Jeżeli nawet „leśmianoznawcy” 

zakwestionują kiedyś datę 22.1.1877 - 
(a może już to zrobili?) i okaże się, że. 
w r.b. mija nic 120 lat od dnia urodzin 
poety, pisanie o nim'„tu i teraz” uspra­
wiedliwi fakt, iż należy do mistrzów , 
.słowa, o których warto pamiętać nic s 
tylko rocznicowo^' których się czyta 
nic tylko jako „lekturę obowiązkową”.

Jakńićrażsięzdarza'zdorobkićm - 
prawdziwych artystów, spuścizna po 
Leśmianie nić Jest pokaźna od strony 
ilościowej. Pomijając omawianie nie­
licznych tomów, charakteryzujących 
pisarza jako prozaika, eseistę, tłuma­
cza, stwierdzamy, żc jako poeta jest 
autorem niewielu tomików, które 
można wymienić Jednym tchem1’:' v 
„Sad rozstajny” (1912), „Łąka” 
(1920), „Napój cienisty” (1936), - 
JDziejba leśna” (1938). W dodatku 
(co, Jak poświadcza historią litera­
tury”, jest udziałem nie tylko Leśmia­
na), tomiki te zostały nieco zlekcfc- 
ważonc za życia poety.

Bardziej entuzjastycznych ocen \  
niektórych krytyków doczckała'się 
„Łąka”. Tu już trudtio było nie do­
strzec oryginalności motywów, wirtu­
ozerii słowa, głębi refleksji filozoficz­
nej i całej tej nieprzetłumaczalnej na 
język dyskursywny aury, jaka panuję 
w świecic poetyckim B. Leśmiana.

Już z „Sadu rozstajnego”, niema­
ło jeszcze zawdzięczającego symbo­
licznej poetyce młodopolskiej, wyzie­
ra ku nam bohater wyróżniający się 

-wyjątkową wrażliwością, jeżeli cho- 
I dzi o odczuwanie więzi z otaczającą 5 
I naturą. Nawet więcej: jest to ktoś nad­
wrażliwy, jakiś odszczepicniec, „od­
daleni cc”;, ktoś, dla kogo przyroda sta­
nowi nic tylko.Jło działań_i przeżyć; 
kto nic tylko zestraja swoje emocje z 
nastrojem pejzażu, ale uczulony na 
swoją jedność z naturą, próbuje się z 
nią zespolić, zatopić się i zatracić w 
niej:

„Oddam lasom - co leśne, choć­
bym zginął sami...”

- Ów zmierzający do „praźródeł” 
dziwak, zazdroszczący nieraz człowie­
kowi pierwotnemu, który nic dostrze­
gał dystansu między sobą a całą resztą 
bytu, zdaje sprawę z niepowtarzalno­
ści swojej postawy:

„A brzozy- z trwogą na mnie pa­
trzą z swej ustroni.

Bo wiedzą, źe mnie w ziemi po­
grzebać nie wolno,

Żem inny, niepodobny - odmie­
niec i dziw!”

(Zielona godzina)
I rzeczywiście, nieco później 

marzenia „odmieńca” realizują się 
niemal dosłownie. Kuszony przez zie­
leń wędrowiec (wiersz „Topielec** z 
tomu „Łąka”) ginie, tonie, zespalając 
się z nią całkowicie:

„A on biegł wybrzeżami coraz 
innych światów,

Odczłowieczając duszę i oddech 
wśród kwiatów,_________

Aż zabmął w takich jagód rozdzwo­
niono dzbany,

W taką zamrocz paproci, w takich 
cisz kurhany,

W taki~bcżświt zarośli, w taki bcz- 
brzask głuchy,

W takich szumów ostatnie kędyś 
zawieruchy, -:

Żc leży oto martwy w stu wiosen 
bezdeni,

Cienisty, jak bór w borze - topielec 
zieleni”.

Warto jeszcze podkreślić, -iż „rzecz 
się działa" (tcrminológia uzasadniona, 
sporo wierszy Leśmiana reprezentuje, 
typ liryki narracyjnej):

„W zwiewnych nurtach kostrzewy, 
na leśnej polanie,

Gdzie się las upodabnia łące nic-: 
spodzianic...”

Właśnie tom o znamiennym tytu­
le „Łąka” stał się najpełniejszym i chy­
ba najplastycznicjszym wyrazem pro­
ponowanego „powrotu do natury”.

Chociaż poeta urodził się w War­
szawie, a jego lata gimnazjalne i uni­
wersyteckie upłynęły w Kijowie (J. 
-Trznadel zalicza nawet Leśmiana „do 

"jednego z ostatnich już niewątpliwie 
poetów szkoły „ukraińskiej"), tomik 
;,Łąka”, jak sugeruje stosunkowo nie­
dawno wydana „gawęda” A. Bednarczy­

ka „Taka cisza w ogrodzie...” ;,fłżcckie 
miłości Leśmiana” (W-wa 1992), naj­
więcej zawdzięcza Iłży, skromnej, zda­
wałoby się, miejscowości-w Radom­
skiem. Artysta odwiedzał je niejedno- ' 
krotnic i zawsze doznawał tu jakiegoś 
nadzwyczajnego zachwytu egzystencją:.

„Leśmian był oczarowany, a czar 
ten nic prysł przez długie lata jego iłżec­
kich wakacji - czytamy w „gawędzie” - 
Nic istniało chyba dla niego inne miej­
sce, w którym mógłby tak dogłębnie 
radować się istnieniem, w którym zni­
kałyby wszelkie cierpienia i indywidu­
alne rozdarcia. Oddychając wonnym 
powietrzem przesyconym akacjami i 
lipami, powietrzem polnym i łąkowym, 
wchłaniając tręlć skowronków i słowi­
ków, dobrze słyszalne w ciszy małego 
miasta, krzyki wilg, kukanie kukułek i 
patrząc w zachwyceniu, Leśmian leczył 
duszę. Chciał widzieć wszystko. Pewnej 
nocy wymknął się z domu na krótko 
przed świtem..., aby zobaczyć, jak tu 
wschodzi słońce. Wrócił z tego spaceru 
zmieniony, poruszony..., oglądał w Iłży 
także zachody...

Ale najwłaściwszym miejscem dla 
Leśmiana - czytamy dalej - była chyba 
łąka... Łąka była jego przestrzenią świę­
tą. Skraj łąki - to była granica, a za nią 
- inny świat Zanurzał się w nim i tonął 
w bogactwie kwiatów, kolorów, zapa­
chów, dźwięków...

...Leśmian miał tu miniaturową 
łąkę, dobrze ukrytą i nieuczęszczaną”.

To ona zapewne stała się przed­
miotem opisu w „Balladzie bezludnej** 
jako „Niedostępna ludzkim oczom, żc 
nikt po niej się nic błąka”, a jednocze­
śnie przedstawiona z dokładnością i 
konkretnością szczegółów tylko dla 
Leśmiana możliwą, ożywiona przez pró- 

^bcwyłonicni^^sicbi^akicgoM stm ^

nia, ale ... - „mgła dziewczęca”, jak wia­
domo; .spoczęła niezjawiona”, wywołu­
jąc jednakże „uroczystość ispełnioncgo 
nieistnienia”, celebrowaną przez łąko­
wo żyjątka, „wszystkie zioła i owady”.

-  - Jeżeli w. „Balladzie bezludnej”, jak­
by na prZckór teoretykom l i teratury,
;doszukującym się w każdym wierszu 
„podmiotu”, „nic-hyło... nikogo, kto by 
widział, kto by -słyszał”, w tytułowym 
mini-pocmacic zbioru ź 1920 r. czło­
wiek (czyli podmiot) zwierza się ze swo­
jego, miłosnego zauroczenia łąką:

„Nie nacicha ta miłość, Co nic zna 
rozłąki! - t

Usta moje i piersi spragnione są Łąki! 
Tam mój obłęd i ostoja,
Gdzie ty szumisz, Łąko moja!
Jakże pachną rozprute według ście­

gów pąki!”
Dokonuje się tu „święto unii czło­

wieka z naturą" (J. Trznadel) nic ukry­
wane przed wzrokiem innych. W do­
datku, skłonność do fantazjowania pod­
suwa Leśmianowi pomysł kreowania 
całkowicie odwrócopcj sytuacji lirycz­
nej. Nic-tylko człowiek potrafi zanu­
rzyć się w Łące, lecz ona sama, zapro­
szona, przychodzi do niego w gościnęu 

.,.Ani zmora z jeziora, ani sen skrzy­
dlaty,

Lecz Łąka nawiedziła wnętrze mo­

jej chaty!
Trwała ze mną na tej ławie,
Rozmawiając głośno prawic -
Na ścianach moich -- rosa, na 

podłodze - kwiaty...”.
Świat poetycki Leśmiana urozma­

icają nic tylko ożywione elementy na­
tury, lecz także różnego rodzaju fanta­
styczne bądź na wpół-fantastyczne po­
stacie, które częściowo zawdzięcza po­
eta skarbnicy twórczości ludowej: Swi- 
dryga i Midryga, Południca, Dusiołck, 
Dziadyga, Bajdała i in. Są to najczęściej 
bohaterowiejiallad, jakże jednak niezwy­
kłych, odmiennych, niż te, które zwy­
kliśmy łączyć z tradycją mickiewiczow­
ską. Przy całej swojej „balladowości” - 
to utwory filozoficzne, łączące elemen­
ty fabulamo-baśniowc § refleksją o pro­
blemach egzystencjalnych, metafizycz­
nych. Wątki fabularne nasycono są nie­
raz prawic elementami grozy, opisań 
niemal dokonywanych zbrodni. Ale, 
...kto i  za co ma tu ponieść karę, nic 
bardzo wiadomo. Czy przejście z bytu 
do niebytu jest karą, czy jest tragedią? 
Raczej nie. W leśmianowskim świccie 
jakby nic istnieje granica między tyra, 
co realne, a tyra, co transcendentalne. 
Bohaterowie zazwyczaj bardzo łatwo 
przechodzą z jednego (powiedzmy, ziem­
skiego) do drugiego (pozagrobowego) 
wymiaru, tym bardziej, żc dość często 
podobne przejście łagodzi, rozładowuje 
humor. Któż będzie ubolewpć nad przy­
rodą „Świdrygi i Midrygi”, którzy w za«- 
pamiętałym pląsie z  Południcą zatań­
czyli się na śmierć. Finał, jak i cały opis 
tego obłędnego wirowania, przedstawio­
ne są w następującym, stylizowanym na 
ludowo, ujęciu:'

„Tańcowali na czworakach, tańco­
wali płazem,

Tak i nic tak - i na opak - razem i

nie razem!*
Aż wwichrzcni w mrok dwóch tru-' 

mień, jak dwa błędne wióry.
Powpadali w otchłań śmierci no­

gami do góry!”
Jeszcze mnóstwo innych godnych 

uwagi bohaterów błąka się po świecic, 
poetycko i, jak zawsze, bardzo konkret­
nie malowanym przez Leśmiana. Mogą 
tobyć zarówno bliżej określeni, skrzyw­
dzeni przez los „odmicńcc”, jak, na 
przykład, „żołnierz” czy „garbus”, jak 
też postacicT wysnute tylko z wyobraź­
ni, bo któż tó jest „Srcbroń”, „Zniko- 
mek”, „Śnigrobek”? Prawda, pierwszy 
jest nam prezentowany jakoi

„...niepoprawny Istnicniowicc! - - 
Poeta! - Znawca mgły i wina”.
A motyw „dwojga ludzicńków, co 

kochali się- w .sobie”? Nieodłączny, 
zresztą, najczęściej .od motywów przy- 

' rody, o czym najdobitniej świadczy cykl 
wierszy „W malinowym chruśniaku”i- 
Jcgo adresatką była, jak wiadomo, naj­
większa miłość poety - Teodora Lcbcn- 
thal, znajomość z którą, (nawiązaną 
prawdopodobnie w 1917 r.), także za­
wdzięcza-Leśmian swoim pobytom u 
krewnych w: Iłży. /.

Liryka miłosna autora nazwanego 
cyklu Jest bardzo przepojona zmysło- 
wością i, jednocześnie, bardzo subtelna:

„Duszno było od malin, któreś 
szepcząc rwała,

A szept nasz tylko wówczas naci- 
chał w ich woni,

Gdym wargami wygarniał z poda­
nej mi dłoni

Owocc, przepojone wonią twego 
ciała.

I stały się maimy narzędziem piesz­
czoty,

Tej pierwszej, tej zdziwionej, któ­
ra w całym niebie

Nic zna innych upojeń, oprócz 
samej siebie, _ •

I chce się wciąż powtarzać dla wła­
snej dziwoty”. . ,

Przy największym odurzeniu sobą 
kochankowie nic zapominają, żc są „za­
podziani po głowy, żc stanowią tylko 
cząstkę całego świata natury, żc nic ich 
nic dzieli od najniższej braci, którą ob­
serwują z zaiste godnym podziwu wy­
odrębnianiem szczegółu**:

„Bąk żałośnik huczał basem, jak­
by straszył kwiaty;

Rdzawe gî zy na słońcu wygrzewał 
liść chory,

Złachmaniałych pajęczyn skryły 
się wisiory

I szedł tyłem na grzbiecie jakiś żuk 
kosmaty."

Z tego wynika, żc wbrew tradycyj­
nym wyobrażeniom o odczuciach dwoj­
ga zakochanych, akcentującym oraz 
ilustrującym myśl „nic widzieli za sobą 
świata4*, Leśmian kreuje inną sytuację 
liryczną:

„A chruśniak malinowy trwał 
wciąż dookoła".

I nawet znacznie więcej. Bohater 
leśmianowski umie przecież patrzeć „w 
świat i dalej”. Kierując się intuicją (któ- 
rej^>c^vąt£icnia^oddaj<^)icwszeństwo^

przed intelektem, w związku z czym 
pisze się nieraz o inspiracjach berg- 
sonowskich w liryce Leśmiana) pró­
buje docierać do najgłębszych tajem- 
nic bytu i niebytu, zwiedzać świat i 
zaświat, zbadać istnienie i nicość. 
Symboliczny jest pod tym względem 
wysiłek „dwunastu, braci” z wiersza 
„Dziewczyna”, kontynuowany po 
zgonie przez ich „cicnic",' następ- '■ 
nic zaś przez-same „młoty”, i jego 
efekt:'

„I runął mur, tysiącem ech 
wstrząsając wzgórzai doliny!

Lecz poza murcm- rric i nic! Ni 
żywej duszy, ni Dziewczyny!...

Nic - tylko płacz i żal, i mrok, i i 
niewiadomość, i zatrata!

Takiż to świat! Niedobry świat! 
Czemuż innego nic ma świata?.„

1 była zgroza nagłych ciszl 1 była 
próżnia w całym niebie!

A ty -z tej próżni czemu drwisz, 
kiedy ta próżnia nic drwi z  ciebie?”

To, żc nic daje się czasem obalić 
muru, to, żc nawet obalony odsłania 
on nieraz pustkę r nicość, nic znaczy 
bynajmniej, iż nic należy podejmo­
wać prób dociekania czegokolwiek, 
realizacji marzeń, docicrania do Ta­
jemnicy Istnienia, jak by powiedział 

- ^Witkacy.
:W tomie.„Napój cienisty”, z 

którego pochodzi wyżej, omawiany 
wiersz, następuje pewne „ściemnienie 
tonacji”, charaktcrystycznc, zresztą, 
w latach trzydziestych nic tylko dla 
poezji Leśmiana, wywołane raś, jeże­
li chodzi-o naszego autora, przeży­
ciami natury osobistej, odejściem w 
„zaświaty” bliskich mu osób z rodzi­
ny:

„Pochowani w mogile mrą wciąż
- za mogiłą!

Widzę was na tle nieba, niby znaki 
wodne,.

Takie inne, znikliwc, z przeszło­
ścią niezgodne, 

g-: C.: Jakbym nigdy was nic miał - jak­
by was nie byłol”.

Największy ból, jak wszystko na 
r świccie^ podlega z  upływem czasu 

wyciszeniu „prawu zapomnienia”. W 
pośmiertnie wydanej. JDzicjbic leśnej” 
uderza nieraz poeta znowu w inne 
tońy;?-

„Gdy wieczór na noc do snu się 
układa,

Zmierzchami Iłumiąc purpurowy 
żal,- jg

Bóg, niby z nieba strącona ka­
skada,

W pierś mą uderza i rozdzwania
- w dal...

• I drgają w piersi rozdzwonione 
losy,

Bije <k> głowy rozśpiewana, krew,
I pieśnią całe ogarniam niebiosy,
I ziemię całą widzę poprzez 

śpiew!”
Śpiewność, muzyczność, kry^ 

tyczność, konfesyjność... - bez tych
- określeń trudno mówić o poezji auto­

ra „Łąki”. Twórczość ta utkana jest z 
bardzo misternego tworzywa, nasy­
cona mnogością „lcśmianowskich” 
neologizmów, obrazami, niezwykle 
zagęszczającymi materię opisywanej 
rzeczywistości, ale jakże nieuchwyt­
nymi nieraz dla oka i dla ucha. Spró­
bujmy, ńa przykład, wyobrazić sobie 
„bczświt zarośli” albo usłyszeć czy 
zobaczyć „bczbrzask głuchy**. Spró­
bujmy uzmysłowić obraz, powiedzmy, 
tego rodzaju: „Pająk w nicość sieć na­
stawił, by pochwycić cień jej cienia** 
(w dodatku, jest to „cień cicnia” zale­
dwie „mgły dziewczęcej”) albo oswo­
ić się „z wrzaskiem, który dla ucha 
nic był żadnym brzmieniem**.

Nic można jednak zalecić mło­
dym poetom: próbujmy naśladować 
Leśmiana. Z góry byliby skazani na 
porażkę, gdyż Leśmian jest „świetny, i 
znakomity, jodyny” (K. Wyka), a 
iwaszkicwiczowskic Już nikt inny tak 
tobie nic powie” pasuje do occny do­
robku Leśmiana bardziej niż jego sa­
mego.

doc. Halina TURKIEWICZ, 
kierowniczka Katedry 
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Uniwersjada
Na igrzyska do Korei Płd.

Wczoraj na Światowe Igrzyska Stu­
dentów odleciała do Korei Płd. delega­
cja Litwy. W jej składzie dwaj narciarze 
- Riczardas Panavas i Władysław Zyba- 
jło, trener Kazys Milaszius, kierownik - 
prezydent stowarzyszenia sportu stu­
denckiego Litwy Czcsk>vas Garbaliau- 
skas.

Obaj narciarze wystartują na dwóch 
dystansach - w biegu na 15 kra stylem 
klasycznym i na 30 km stylem dowol­
nym.

|  Litwa bierze udział w trzeciej uni­
wersjadzie zimowej z rzędu - powiedział 
Czcslovas Garbaliauskas. - Trzecie igrzy­
ska z rzędu, w których uczestniczy i 
olimpijczyk Riczardas Panavas. W 1995 
r. na igrzyskach studentów zajął on 10 
miejsce w biegu na 15 kra stylem kla­
sycznym.
Pływanie
Niezmordowany V. Urbonas

W basenie poniewieskiego Pałacu 
Sportu po póhoradobowym pływaniu 
mięjscowy mistrz triatlonu Vidmantas 
Urbonas pokonał dystans 100 km. 25- 
metrowy basen zawodnik przepłynął 4 
tys. razy. Ogółem na pokonanie dystan­
su Urbonas potrzebował 36 godzin 40 
min. 58 sck. Co każde 2 km pływak ro­
bił przerwy na odpoczynek i posiłek, któ­
re trwały od 2 do 4 min.

Na dystansie pływak stracił ponad 
2  kg wagi, odżywiał się specjalnym po­
karmem.
H |  Tego lata V. Urbonas planuje poko­
nanie Niemna od granicy państwowej do 
Morza Bałtyckiego. Około 700 km pły­
wak planuje przepłynąć w ciągu tygo­
dnia.

NA ZDJĘCIU: V. Urbonas. 
FoŁ Viktoras Kapoczius 

Piłka ręczna
Wyłoniono ćwierćfinalistów

W końcu ubiegłego tygodnia roze­
grano ostatnią kolejkę Ligi Mistrzów w 
piłce ręcznej mężczyzn. Awans do 
[ćwierćfinałów wywalczyły drużyny FC

Barcelona, Caja Cantabria Santandcr 
(obie Hiszpania), ABC Braga (Portuga­
lia), Badcl 1862 (Zagrzeb), Pick Szeged 
(Węgry), THW Kici (Niemcy), Pfadi 
Wintcrthur (Szwajcaria) i Ccljc Pivovar- 
na Lesko (Słowenia).

W grupie A, w której występował 
kowieński Granitas-Kausta, w ostatnim 
spotkaniu FC Barcelona pokonała ABC 
Braga 34:26.

Pierwsze mecze ćwierćfinałowe od­
będą się 8-9 lutego. Zmierzą się: ABC 
Braga - Badcl 1862, Pick Szeged - FC 
Barcelona, Pfadi Wintcrthur - Ccljc, Caja 
-THW Kieł.

W przedostatniej kolejce Ligi Mi­
strzów wśród kobiet w grupie B lubelski 
Montcx uległ na wyjeździć obrończy­
niom klubowego Pucharu Europy - Pod- 
ravcc_Koprivnica 25:34. W innym spo­
tkaniu tej grupy Mar Walcncia wygrała 
zHcnzo Swift Roerraond 24:19. Zwy­
ciężczynie tych meczów zapewniły so­
bie udział w ćwierćfinałach. 
Łyżwiarstwo fipurnwe 

Polki w szerokim finale
Polki Anna Rcchnio i Zuzanna 

Szwed awansowały do szerokiego fina­
łu solistek paryskich mistrzostw Europy 
w łyżwiarstwie figurowym. Rcchnio za­
jęła 7 miejsce, a Szwed - 8  w grupie kwa­
lifikacyjnej, którą wygrała Ukrainka J. 
Laszchko. Drugą grupę wygrała Rosjan­
ka M. Butyrska przed swą rodaczką J. 
Słucką. Do finału zakwalifikowało się 30 
zawodniczek.

Piłka nożna 
Ronaldo - piłkarzem roku 1996

Brazylijski napastnik Ronaldo zo­
stał piłkarzem 1996 r. na ś wiecie. Wyni­
ki plebiscytu zorganizowanego przez 
FIFA, Adidasa, portugalski dziennik pi­
łkarski „A Bola” oraz Europejską Unię 
Magazynów Sportowych, w którym 
wzięło udział 1 20 trenerów reprezenta­
cji narodowych, ogłoszono 2 0  stycznia 
w Lizbonie*

Ronaldo zgromadził 329 pkt wy­
przedzając Gcorgc Wcaha (Liberia - AC 
Milan) - 140 pkt, a trzeci był Alan Shc- 
rer (W. Brytania) 1 123 pkt. 

Brazylijczycy - mistrzami
Po raz trzeci z rzędu piłkarze Bra­

zylii zostali mistrzami świata w futbo­
lu plażowym. Brazylijczycy wygrali 
turniej, zorganizowany na słynnej pla­
ży Copacabana w Rio dc Janeiro. W 
finale Brazylia pokonała Urugwaj 5:2. 
Trzccic miejsce przypadło piłkarzom 
USA, po zwycięstwie nad Argentyną 

t5:\.
Liderzy - Meksykanie
Na odbywającym się w USA tra­

dycyjnym turnieju czterech reprezen­
tacji US Cup po dwóch rundach na 
czele kroczy reprezentacja Meksyku 
W Pasadenie Meksykanie zrewanżo­
wali się gospodarzom turnieju za ostat­
nie niepowodzenia - pokonali ich 2 :0  
po raz pierwszy w 6  ostatnich spotkaj 
ni ach.

W innych meczach Dania wygrała 
z Peru 2:1, Meksyk z Danią 3:1 orazPetul 
z USA 1:0. Turniej zakończy się dziś 
spotkaniami USA - Dania i Meksyk -] 
Peru.
Raid

C. Sainz liderem
Po dwóch etapach i sześciu odcin-l 

kach specjalnych Rajdu Monte CarloJ 
-pierwszej w tym roku eliminacji m i| 
strzostw świata, liderem jest Hiszpan 
Carlos Sainz (Ford Escort Cosworth) wył 
przcdzająey o 3 sck. Fina Tommy Maki- 
nena (Mitsubishi Lanccr) i o 24 sck. Wło­
cha Picro Liatt’icgb.(Siiburu Impreza).

Polska załoga Mariusz Picoń, Jacek 
Ściciński, po wypadnięciu z trasy trzcl 
cicgo odcinka spccjaincgo, straciła kil] 
kanaście minut i spadła na dalsze micjl

Plotki\ ploteczki

Kochliwy książę Frederik
Tak naprawdę, kiedy powiemy 

Dania i książę, to na myśl nasunie nam 
się Hamlet i jego tragedia. Ale wspó­
łczesnym księciem w państwie duń­
skim jest 28-letni Frederik, który od 
pewnego czasu stanowi temat wielu 
publikacji prasowych.

Chodzi o perypetie miłosne przy­
stojnego następcy tronu. Przed paroma 
laty zakochał się w pięknej modelce - 
Katji Storkholm. Księciu nie przeszka­
dzało (raczej odwrotnie, podniecało go 
to), iż Katja reklamowała przede 
wszystkim bieliznę. Innego zdania byli 
rodzice zakochanego Frederika. Nie 
chcieli zgodzić się na ślub. W końcu 
sprawę rozwiązała sama Katja, która 
Frederika porzuciła.

Żal po utracie ukochanej trwał sto­
sunkowo krótko, Frederik ponownie się 
zakochał, a kolejna wybranka serca 
pochodzi znowu z niebłękitnokrwi- 
stych sfer. Jest nią28-letnia piosenkar­

ka Maria Montel.
Frederik twierdzi, że doprowadzi 

ją  do ołtarza przypominając, że w ży­
łach Grace Kelly, późniejszej księżnej 
Monaco, także nie płynęła błękitna 
krew.

Nowy film Michałkowa
„Cyrulik z Syberii” - to tytuł no­

wego filmu realizowanego przez Nikitę 
Michałkowa. Rosyjski reżyser powie­
dział w wywiadzie dla gazety „La Rei 
pubblica”, że akcja „Cyrulika” toczy się 
wiatach 1885-1905. Film jest realizoJ 
wany w Moskwie, na rosyjskich stel 
pach, a także w Pradze i na hiszpańskiej 
wyspie Ibiza.

Michałków określił swój nowy film 
jako utwór romantyczny, pełen miłości, 
namiętności i zmysłowości, ukazujący 
wartości, jakimi żyło w Rosji pokolenie 
sprzed stu lat Reżyser przyznał, że obec­
nie realizacja podobnego filmu w Rosji 
nastręcza wiele trudności. Koszt filmu 
(ok. 25 min dolarów) jest wysoki, ale Mi­
chałków wierzy, żejako kolejny obraz 
podobnie jak wcześniejsze jego dzieła - 
zdobędzie popularność i przyniesie wpły­
wy przewyższające poniesione wydatki

M i

K I

Joan Collins chwyta za pióro
Trudno w to uwierzyć, ale Joan Collins, perfidna Alexis 
serialu „Dynastia", skończy w tym roku 64 lata. W<iqi 

piękna ioan zniknęła od pewnego czasu z małych 
ekranów, by zajq< się pisaniem skandalizufqcych powieś­
ci w rodzaju tych, z jakich znana jest jej siostra lackie.

W Paryżu ukazało się właśnie wojennych weteranów. J a  za  
francuskie tłumaczenie „Chwały i wszelką cenę pragnęłam jednak
łez', w której Joan odsłania kulisy 
.Dynastii" występując pod maską 
niejakiej Kitty Bennett, bohaterki 
serialu „Skeffingtonowie". — Nie­
którzy twierdzą, że moje powieści 
pisze jakiś ghostwriter. To wie­
rutne kłamstwo. Uwielbiam pisać 
w mojeywHH w Saint-Tropez. Za­
mykam wtedy, oczy i daję się 
ponieść mojej wyobraźni — powie­
działa Collins w wywiadzie, ja­
kiego udzieliła pierwszemu kana­
łowi francuskiej telewizji TF1.

Życie samej Joan również .przy­
pomina romantyczną powieść. Na 
świat przyszła w 1933 roku w 
Londynie jako Joan Henrietto 
Collins. Jej ojciec był agentem 
teatralnym, a matka aktorką. 
Babka Joan, Hettie, tańczyła na 
scenach Kapsztadu i miała duży 
wpływ nie tylko na jej artystyczną 
edukację. W czasie wojny Collin­
sowie schronili się przed niemiec­
kimi bombardowaniami w znanym 
angielskim kąpielisku Bognor Re- 
gis. Dziewięcioletnia Joan ogląda­
ła w tamtejszym kinie „Czarodzieja 
z Krainy Oz* z Judy Gariand. Od 
tamtej pory -  jak wspomina — 
pragnęła zostać gwiazdą Holly­
wood. Po wojnie kilkunastoletnia 
dziewczyna zadebiutowała w lon­
dyńskiej wytwórni filmowej Rank. 
-  Proponowano ml wyłącznie ma­
łe rólki w filmach, kręconych przez

grać u młodych Turków z  Holly­
wood -m ó w ]  Joan.

Pierwszą dużą rolę w Hollywood 
zagrała w 1955 roku w kostiumo­
wym filmie Howarda Hawksa 
„Ziemia faraonów", w którym jej "  
partnerem  był Jack  Hawkins.
— Była to epoka dolce vita. Miałam 
dwadzieścia kilka lat, przecha­
dzałam się po plaży w Małibu i 
spędzałam wieczory w towarzyst­
wie Marlo na Brando w małym 
mieszkanku na Bulwarze Zacho­
dzącego Słońca -  wspomina Joan. 
Po pierwszym sukcesie przyszły 
jednak chude lata. -  Rozpadło się 
moje pierwsze małżeństwo, nie 
otrzymywałam żadnych nowych 
propozycji i żyłam na koszt moich 
przyjaciół -  Paula Newmana, 
Roberta Wagnera i Nathalle Wood 
-  mówi Collins. Pewnego wieczo­
ru, podczas mocno zakrapianego 
przyjęcia w Rzymie, pisarz Gore 
Vidal doradził jej, by za następ­
nego męża wzięła sobie... astro­
nautę. Joan nie posłuchała rady 
przyjaciela, poślubiając w 1963 
roku angielskiego dramaturga, 
którego wkrótce potem porzuciła 
dla młodego i przystojnego Ryana 
O-Nęala, bohatera „Love Story". W 
tym samym czasie do Hollywood 
dotarła młodsza siostra Joan, 

■ Jack ie . W swej późniejsze! po­
wieści „Żony Hollywood’ opisała

ona Joan pod postacią Sllver 
Anderson, aktorki, której karierę 
wyznaczają kolejne telewizyjne 
„opery mydlane".

W 1972 roku Joan zagrała w 
kilku odcinkach serialu z dresz­

czykiem -  „Opowieściach z kryp­
ty”. Jednak prawdziwą sławę zdo­
była dzięki... trzeciemu małżeńst­
wu. Poślubiła producenta filmo­
wego, który obsadził ją w jednej z 
trzech głównych ról w serialu

„Dynastia", mającym być kon­
kurencją dla cieszącego się wielką 
popularnością „Dallas".

Pierwszy odcinek z Joan w roi; 
Atexis, byłej żony Blacka Carring.- 
tona (granego przez Johna Forsy* 
tha), pojawił się na ekranach ame­
rykańskich telewizorów w 198i 
roku. Serial podbił telewizyjną 
publiczność na całym świeęie.

Wtedy właśnie znienawidziłam 
Hollywood. „Dynastia* przypomi­
nała ogromną fabrykę. Musiałam 
wstawać o czwartej rano. by zdą­
żyć na makijaż i plan filmowy. Ra­
zem z  Lindą Evans byłyśmy cza­
sami tak zmęczone, że wybu­
chałyśmy nerwowym śmiechem i 
trzeba było powtarzać całe ujęcie 
-  wspomina Joan.

Rola perfidnej Alexłs uczyniła z 
niej prawdziwą gwiazdę. Joan 
stworzyła swą kolekcję ubrań i 
perfum, pozowała do zdjęć dla 
„Playboya" i opublikowała swe 
pamiętniki.

W 1983 roku, u szczytu sławy, 
poznała szwedzkiego piosenkarza 
Petera Holma. -  Łudziłam się, że 
wreszcie spotkałam wielką miłość 
mego życła, ale dwa lata po ślu­
bie przekonałam się, że Peter do­
prowadził mnie na skraj bankruc­
twa. Mój mąż okazał się psy: 
chopatą i przez wiele miesięcy po 
rozwodzie nie mogłam się go 
pozbyć. Zabarykadował się w 
naszym domu w Beverły Hiłłs -  
mówi Joan. Wśród kochanków 
Collins wymieniane są takie sławy, 
jak Sidney Chaplin, Harry Bela- 
fonte i Warren Beatty.

(Kurier Polski)
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W chińskich obozach pracy jest 
przetrzymywanych 16 mihotiow ludzi

Laogai, czyli 
jak sterować

L

19 lat w chińskim gułagu
WU HONG DA, znany na świede jako PETER 
HARRY WU, ma 59 lat. W rozległym chińskim 
Archipelagu Gulag, zwanym laogai, spędził 
prawie 19 lat. Przez komunistyczne władze 
ChRL zaczął być prześladowany po krytycz­
nych wypowiedziach w 1957 r. na temat so­
wieckiej inwazji na Węgrzech. W 1960 r. zo­
stał aresztowany i skazany za "działalność 
kontrrewolucyjną''. Z laogai wyszedł w 1979 r. 
Sześć lat później wyjechał do USA. Dostał azyl. 
Założył Fundację Badawczą Laogai. Jej działa­
nia koncentrują się na badaniu faktów związa­
nych z masowym eksportem z Chin towarów 
wyprodukowanych w wyniku niewolniczej pra­
cy w obozach i handlem organami ludzkimi. 
Fundacja sporządziła dokładną listę i charak­
terystykę prawie tysiąca obozów pracy przy­
musowej w Chinach. Od 1991 r. pięciokrotnie,

udając np. biz­
nesmena i poli­
cjanta, z ukrytej 
kamery Harry Wu 
filmował łamanie 
praw człowieka 
w laogai. Powsta­
ło w ten sposób 
kilka filmów do­
kumentalnych emitowanych w sieciach tele­
wizyjnych CBC i BBC. Aresztowany w 1995 r. 
w Chinach, dostał 15 lat więzienia. Dzięki 
m.ln. presji opinii międzynarodowej został de­
portowany do USA.
Wu Hongda otrzymał m.in. nagrodę Bojownika 
o Wolność Węgier, amerykańską nagrodę 
Obrońcy Praw Człowieka, holenderski Medal 
Honoru Geuzen.

Na zewnątrz wygląda­
ją normalnie. Jak fa­
bryki w mieście, ko- 

I  palnie, winnice. Cier- 
 ̂ pienia setek tysięcy 

| ludzi nie widać gołym 
| okiem. Katowanie,
I  gwałcenie i mordo- 
1 wanie odbywa się po 
s cichu. Za bramą.

W  dzień i w nocy...

Chińskie obóży-pmc^ przynmsc* ^ 
wej. laogai, Xu pracaoznacza -nowe-' 
życie: Regułygry ^_prusie.^eźe|i. - ~ 
dobrze ją wykonasz, dostaniesz d o  
bre jedzenie. Źle prjcujesz, niedo-- 
stajesz nic" - pierwszego dnia krót­
ko informuje więźnia strażnik. Gkkl. 
Nieodłączny towarzysz życia w la­
ogai. -jednych mobilizuje, innych.., 
Pewien Chińczyk pracujący w olxv 
zie przy zukopywaniutrupów został 
oskarżony o zjedzenie łydki mar­
twego kolegi. Nie przyznał się d o ; 
[winy. Tłumaczyi; że nie zrobił tego,
I bo... był zbyt słaby. Nie mógł prze­
gryźć skóry i kości. ^

Kara za objadanie 
kory z drzew 

System laogai w Chinach tworzy 
ponad 3000 obozów pracy. Powsta­
ły jeszcze za Stalina; który przysłał 
do Chin.kilku ekspertów, "specjali- - 
stów od gułagów". S 3-rozsiane w ca­
łym państwie, na wsiach i w dużych 
miastach, ich lokalizacja jest pilnie — 
strzeżona przez władze, 
j - ‘‘Laogai* znaczy "praca przez 
przeiniai ię" (lao- praca, gai - resócja- . 
lizacja,. przyp. . aut.). To teoria.
W praktyce chodzi o  pranie mózgu 
- mówi Harry Wu, chiński dysydent, 
obrońca praw człowieka w ChRL, 
który przyjechał do Polski na zapro­
szenie Stowarzyszenia Amnesty In­
ternational. - W rezultacie więźnio­
wie wyrzekają się swoich przeki>- 
nań, religii, marzeń. Stają się nowy- 
mntudżml posłusznymi partii.

Według zarządzeni;^ władz chiń­
skich, każdy obóz ma dwie nazwy. 
Jedna, głównie dla turystów, jest - 
publicznar "fabryka” (np. Tongka 
Sancji Pharmaceutical Factory), 
"farma", "kopalnia". Druga, we­
wnętrzna, znana tylko strażnikom 
i więźniom-, obóz koncentracyjny. 
Można się w nim znaleźć za 
wszystko. Za zły humor policjanta, 
przynależność do  mniejszości na­
rodowej, wyznawanie religii, która 
nie podoba się władzom, jazdę 
bez biletu czy szeroko rozumianą 
kradzież własności państwowej. 
Jak głodny Chińczyk, który dostał 
25 lat za... objadanie kory z drzew. 
Normalnie, w trybie administra­
cyjnym, dostaje się trzy lata z moż­
liwością przedłużenia kary.

- Nawet jeżeli wydaje ci się, że je­
steś niewinny, musisz uznać swoją 
winę. Gdy tego nie zrobisz, to j;ik- 
byś tym samym oskarżył komuni­
styczną partię o  pomyłkę. Za to gro­
żą tortury - podkreśla Harry Wu.

człowieki
Podstawowe narzędzie pracy 

chińskich funkcjonariuszy to pałka 
elektryczna. Prądem rażone są naj­
bardziej wrażliwe części ciała czło­
wieka: genitalia,-pachwiny, usta l 
i stopy. Palkami gwąłcorttśą-kobie-: 
ty. Powszechne jest skuwanie kiij- l 
dankami clwócłi zwrwcmych tló |_  
stcbie plecami więźniów. Ręce jed­
nego z nich.pi)l;|c/.ońe są ż nogami 
drugiego. W; ta k i^  pozycji muszą- V  
nieraz ^ trz y m a ć  miesiącami. Jest' |  
jeszcze-tygrysi blai'Vdo którego na 
\viele tygi>dnrnujżivążóstaćprzyku- 
tym ;Z?i ręce i nogi. g 

W swojej ojczyźnie niewielu 
Chińczyków czuje się bezpiecznie.
Bo jeżeli jest człowiek, to łatwo zna­
leźć na niego odpowied nr paragraf. 
Tamtejsze prawo prtjcesowe nie z> 
kładu niewinności oskarżonego. 
Często n ie  iria on prawa dąobrony. 
Tylko w 1995 r. zasądzono 3612 wy- ; > 
roków śmierci. Wykonano'2535? To 
dane oficjalne. Nieoficjalnie niówl 
się o  kilku tysiącach więcej. Najeżę- - 
ściej egzekucje odbywają się pu­
blicznie, przed kamerami TV, 
w obecności dzieci, które przyjeż­
d ża ją  zobaczyć widowisko w ra­
mach klasowych wycieczek. Partia 
m a wszystko pod kontrolą.

Ludzie 
na sprzedaż 

Nerki, serce, płuca, wątroba, jajni­
ki. Organy do przeszczepów1. 'Ib 
dzięki nim młody człowiek w  chiń­
skim obozie pracy znaczy tyle, co - 
dobry, ho drogi, dawca. Rocznie 
"eksportuje** się za granice Chin ok.
1 tys. nerek. Ponad 2 tys. więźniów 
staje się dawcami organów jeszcze 
przed śmiercią. Od tego. na jaki or- ■ 
gan.jest akurat zapotrzebowanie, za­
leży rodzaj egzekucji. Kiedy odbior­
ca płaci za oczy - więzień nabijany 
jest strzałem w serce. Dla pobrania 
nie naruszonych nerek wystarczy . 
zastrzyk z serum. Bolesny, wykona- 
ny igfą z grułiego metalu. Taką do 
nakłuwania koni lub krów. Szczęśli­
wi są ci, którzy umierają natych­
miast Bo zdarza się, że ofiary egze­
kucji z olbrzymimi, otwartymi rana­
mi po pobraniu organu, jeszcze od­
dychają...

- Hitler nie był specjalnie inteli­
gentny - mówi spokojnie Harry Wu.
- Chińczycy znacznie go przewyż­
szają To nie sztuka unicestwij ska­
zać na’ śmierć miliony ludzi Sztuką 
jest wykorzystać ich, sprowadzić do 
roli posłusznych maszyn. Tak jak ich 
rodziny. Kiedy dostałem się do  obo­
zu, miałem 23 lata, wychodziłem 
z niego 19 lat starszy - wspomina 

. chiński dysydent. - Moja matka była 
zastraszana dotąd, aż poj*Hnihi sa­
mobójstwo. Ojciec został zakatowa- 
ny na śmierć, tylko dlatego, że jedna 
osoba w rodzinie była kontrrewolu­
cjonistą. Polityka władz)' doprowa­
dza do tego, że mogą cię zadenun- 
cjować najbliżsi: brat. przyjaciel, są-

Laogalznaczy 
praca przez 

przemianę 
(lao - praca, 

gal
• resocjalizacja, 

przyp. aut.).
To teoria. 

W praktyce 
chodzi 

o pranie 
mózgu.

F  obozów pracy pochodzi 6 6  produktów-eksportowanych przez Chi- 
/  ny. Między innymi: gumowe obuwie, cukierki i inne artykuły przemy- 

$tu cukierniczego, owoce, warzywa, orzechy, spirytualia, tytoń, le­
karstwa, olejki aromatyczne służące do produkcji perfum, mydła, świece, 
artykuły zdobnicze z korka, bawełna, jedwab, wełna, parasolki, metale: że­
lazo, miedź, nikiel, aluminium, cynk, części samochodowe, części do sa­
molotów, broń I amunicja, zegarki, meble, zabawki, gry, Instrumenty mu­
zyczne, sztuczne kwiaty, dywany, narzędzia, ceramika, farby, atrament, 
sztuczne futra, podzespoły elektroniczne. Niektóre z tych produktów nie 
mają specjalnego oznaczenia "Madę In Chlna". Należy jednak wiedzieć, że 
ich oznaczenie kreskowe zaczyna się od liczby 690 bądź 691.

Co roku w chińskich obo­
zach pracy jes t prze­
trzymywanych ok. 1 6 ; 

min ludzi. Żyją, pracują w wa­
runkach porównywalnych do hi­
tlerowskich obozów koncentra­
cyjnych. Co roku w takich obo­
zach z wycieńczenia, głodu lub 
na skutek tortur umiera 1 , 6  lu­
dzi. Więźniowie są  wykorzysty­
wani jako robotnicy w kopal­
niach, na budowach, w fabry­
kach samochodów...
Nikt nie jest w stanie określić, przy 
jak dużej liczbie produktów jest 
wykorzystywana praca niewolni­
cza. NIE WOLNO NAM PRZYGLĄ­
DAĆ SIĘ TEMU BIERNIE!!! TY TAK­
ŻE MOŻESZ P0MÓC1H UNIKAJ KU­
POWANIA TOWARÓW POCHO­
DZENIA CHIŃSKIEGO!! NIE PO­
ZWÓL, ABY PREZENTY. KTÓRYMI 
OBDAROWUJESZ NAJBLIŻSZYCH, 
BYtY EFEKTEM CZYJEGOŚ CIER­
PIENIA!!.1

Z ulotki Inicjatywy na rzecz 
Powszechnego Bojkotu 

Produktów Chińskich

siad. A rodzina we własnym intere­
sie powinna o tobie zapomnieć.

Zeby przeżyć obóz, trzeba jak naj­
więcej myśleć o "normalnym" świe* 
de. Polityka w obozie sprowadził 
się do lego, aby więzień czuł się 
w nim jak żaba w studni. Jej marze­
niem jest wytycznie Skrawek nieba, 
który widzi nad sobą. Nie zdaje so- 
bie sprawy z lego, że może istnieć 
coś więcej. Marzenia więźniów są, 
podobnie sterowane.

- Najbardziej lubiłem pracę na far­
mie. Pracowaliśmy od świtu do no­
cy na świeżym piwietrzu, ale dzięki

temu zawsze schwytaliśmy kilka 
szczurów, żab czy węży. Mogliśmy 
potem je zjeść, podobnie jak kra­
dzioną kukurydzę i ryż - opowiada 
Harry Wu.

Najgorsza dla niego była praca 
w kopalni. Ludzie nie wytrzymywali 
tam fizycznie i psychicznie - - Ciągle 
ktoś gin:|ł. Więźniowie tracili ręce, 
nogi - ciągnie dalej zak>życiel Fun­
dacji Badawczej Laogai. -Niekiórzy 
(nlcinali jesobiesami, wierząc, że lo 
być może ułatwi im wydostanie się 
z obozu. Nic z tego. Odsyłano ich do 
specjalnych obozów dla upośledzo­
nych, gdzie można pracować jedną 
ręką, a nawet kilkoma palcami.

W obozach laogai nie ma cho­
rych. Nikt nie może sobie na to po­
zwolić. Jesteś chory, nie możesz pra­
cować. Nie pracujesz, nie dostajesz 
jedzenia Nie jesz...

Tenisówki 
z krwi I łez skazanych
|  Komunistyczna władza w  Chi­

nach dobrowolnie nie zrezygnuje 
|  obozów pracy - dodaje Harry Wu. 
|  To dla niej kura znosząca złote jaj­
ka  Większość eksportowanych pro­
duktów powstaje w  laogai we krwi 
i łzach skazanych. Za granicą dzięki 
temu są  tańsze, a przez to chętniej 
kupowane. Z prawie 90 rodzajów 
eksportowanych produktów ponad 
60 wytwarzanych jest w  laogai. Do 
tej pory na- świecie jedynie USA 
ogranicza import towarów, które 
pochodzą z pracy przymusowej. 
Wasz kraj ma szansę być drugim ta­
kim państwem.

Państwo, uważa Harry Wu, jest 
jak ptak, który potrzebuje dolaiania 
dwóch skrzydeł: ekonomii i polity­
ki. W Chinach wła.dza używa tylko 
tego drugiego.

-Tb typowy system feudalny. Ko­

lejna chińska dynastia. Smuine jest 
to, że ginąprz^tynrmiliony niewin­
nych ludzi - kończy obrońca; praw 
człowieka w ChRL 

W Polsce ismieją grupy działające 
na .rzecz bojkotu produktów chiń- 
skich. Już od ponad roku działa gru­
pa słupska W Warszawie, w listopa­
dzie 1996 r. ptjwstala Inicjatywa na 
rzecz Powszechnego Bojkotowania 

. Produktów Chińskich. Jest to całko­
wicie spontaniczna akcja społeczna 
kilkudziesięciu osób.: Większość 
z nich to ludzie młodu, studenci 

i  Zdajemy sobie sprawę, że bojkot 
nie powiedzie się od  razu - mówi je­
den % działaczy Inicjatywy, Tomek 
Ochmański. Naszym głównym ce­
lem jest więc informacja, uświada­
mianie ludzi tego, co dzieje się 
w Chinach. W grudniu przeprowa­
dziliśmy akcję informacyjną zakn»- 
joną na szeroką skalę,.

Pomaga im świaijomość. że dzię­
ki ich inicjatywie ludzie mogą p o  
średnio, przez zwyczajny sprzeciw 
wobec zła, mieć wpływ na los milio­
nów Chińczyków. Nie uważają jed­
nak, że robią coś nadzwyczajnego: 

Tomek: - Po miesiącu ostrej akcji 
wiele osób wie, c o  dzieje się w Chi­
nach. Planujemy dużą akcję na  czer­
wiec lego roku. Na pewno powtó­
rzymy ją lakże przed świętami Hg* 
żego Narodzenia 

•
Matka jednego z  działaczy Inicja­

tywy poszła przed świętami do osie­
dlowej pralni. Można było w niej ku­
pić proszki, mydła i kosmetyki. Były 
tez jedwabne krawaty. - Tajwańskie, 
proszę pani - zapewniła ją szybko 
pracownica pralni - Chińskich nie 
biorę. Czy pani wie, że oni tam je ro­
bią w obozach koncentracyjnych?

B ea ta  Rayzachar_____ SZTANDAR MŁODYCH|
PS. W  materiale wykorzystano 

fragmenty książki Krzysztofa 
Łozińskiego 'Piekło środka' 

Dziękujemy za pomoc przy pisaniu 
tekstu panu Bogusławowi 

Stanisławskiemu z Amnesty 
International, który ułatwił nam 

spotkanie z  Harrym Wu I Tomkowi 
Ochmańskiemu z Inicjatywy na rzecz 

Powszechnego Bojkotu 
Produktów Chińskich.
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Rosja
Telewizja O R T komentuje

Ze świata: PAP.ELTA

Za najtrudniejszą misję dy­
plomatyczną w powojennej Europie 
uznała spotkanie sekretarza general­
nego NATO Javiera Solany z mini­
strem spraw zagranicznych Rosji 
Jewgienijem Primakowem rosyjska 
telewizja publiczna ORT.

Żadne wydarzenie w historii 
stosunków Rosja-NATO nie było 
dotąd otoczone tak ścisłą tajemnicą - 
zauważyła ORT. Ani jedna stacja te­
lewizyjna nie otrzymała zezwolenia 
na robienie zdjęć podczas pobytu 
Solany w Moskwie. Strona rosyjska 
wydała zakaz fotografowania. Nie 
wykonano nawet protokolarnego 
zdjęcia polityków prowadzących roz­
mowy. Jeśli tak się stało, to znaczy, 
że komuś potrzebne jest, by stosunki 
Rosji z Sojuszem były tak utajnione - 
stwierdził komentator ORT.

Jego zdaniem, rozmowy Sola­
ny w Moskwie nie były łatwe, po­
nieważ wśród samych członków 
NATO nie ma pełnej zgody w kwe­
stii kontaktów z Rosją. Niemcy i Fran­
cja opowiadają się za utworzeniem

czegoś w rodzaju Rady NATO i Rosji, 
aby wspólnie rozwiązywać problemy 
bezpieczeństwa europejskiego. Inni 
członkowie Sojuszu zdecydowanie 
przeciwstawiają się takim projektom

W jeszcze trudniejszej sytuacji 
- zdaniem komentatora ORT -znajdo­
wał się Jewgienij Primakow. Władze 
ZSRR, wycofując wojska radzieckie 
z państw Europy Środkowowschod­
niej, z niezrozumiałych powodów 
„zapomniały” połączyć kwestię sa­
morozwiązania Układu Warszawskie­
go ze zobowiązaniem Paktu do nie- 
rozszerzenia stref wpływów. Aby 
mówić z Paktem o przyszłej wspó­
łpracy, Primakow musi uwzględniać 
doktrynę bezpieczeństwa narodowe­
go Rosji oraz reformę rosyjskiej ar­
mii. Tymczasem żaden z tych doku­
mentów nie został jeszcze opracowa­
ny. Dlatego też w chwili obecnej nie 
było sensu, aby przyjmować sekre­
tarza generalnego NATO na najwyż­
szym szczeblu - podkreślono w ko­
mentarzu ORT.

Ponieważ strona rosyjska za­
powiedziała, że nie należy oczekiwać 
oficjalnej reakcji Moskwy, postano­
wiliśmy przedstawić nasze progno­
zy na przyszłość - poinformowali 
komentatorzy ORT. Podkreślili, że

„Solana i jego drużyna" przybyli do 
Moskwy wyposażeni w dość szero­
kie pełnomocnictwa, umożliwiające 
im określenie treści dokumentu w spra­
wie przyszłych kontaktów Rosja- 
NATO.

NATO gotowe jest do zapro­
ponowania Moskwie elastycznego 
podejścia do obowiązującego już 
układu CFE, zwiększenia pomocy 
gospodarczej i udziału w wypraco­
wywaniu decyzji NATO. Natomiast 
Rosja żąda nieprzesuwania infra­
struktury wojskowej NATO do ro­
syjskich granic zachodnich. Poinfor­
mowała już cały świat, czego nie chce: 
nie chce zbliżenia NATO do swoich 
granic, nowych linii podziału, broni 
jądrowej na terytoriach nowych 
państw członkowskich Sojuszu. A 
czego chce? Oficjalne stanowisko 
Moskwy sprowadza się do tego: naj­
pierw układ z Rosją, potem rozsze­
rzenie NATO - przypominają ko­
mentatorzy ORT.

Przyznają, że Bruksela nie za­
mierza z tym dyskutować i dlatego 
proponuje Rosji jak najszybsze okre­
ślenie mechanizmów współpracy. 
Tyle, że Moskwa ten proces opóź­
nia. Zamroziła swój udział w progra­
mie „Partnerstwo dla Pokoju”. Odmó­

wiła wysłania oficera łącznikowego do 
dowództwa ^ATO. Należy zatem 
jasno powiedzieć, kto kogo zagania w 
ślepy zaułek: NATO - Rosję, czy 
Rosja samą siebie? - pytają komenta­
torzy ORT^"

NATO przekonuje, że nigdy 
nie wyśle swojej broni jądrowej do . 
Polski i Czech, ale Rosja w to nie 
wierzy i boi się. NATO jest gotowe 
włączyć Moskwę do wypracowywa­
nia swoich decyzji (bez prawa weta), 
lecz Rosja podejrzewa podstęp i 
twierdzi, że jest oszukiwana. Sojusz 
przypomina, że wieloletnie sąsiedz­
two z należącą do NATO Norwegią 
nie przyniosło Rosji żadnych strat. 
Rosja wprawdzie nie może temu za­
przeczyć, ale boi się własnych prze­
sądów. Nie zgłasza nawet chęci przy­
stąpienia do organizacji wojskowych 
Sojuszu, ponieważ... obawia się od­
mowy. Moskwa nie boi się natomiast 
wywoływać sporów z Ukrainą o 
przynależność Krymu i Sewastopo­
la i popychać tym samym Kijów w 
objęcia Soju&zu. Nie boi się wymy­
ślać „adekwatnej odpowiedzi' woj­
skowej na wyzwania NATO” i stwa­
rzać problemy w stosunkach z kra­
jami bałtyckimi. Brakuje jej wyobraź­
ni, by zrozumieć, że lepiej być so­
jusznikiem Zachodu niż żyć w izo­
lacji i stanąć oko w oko z wojujący­
mi państwami islamskimi - podsu­
mowuje ORT.

Potomek Michaela 
Jacksona szykuje się 
do przyjścia na świat
- To nieprawda, że zostałam 

sztucznie zapłodniona - mówi Deb- 
bie RoWe, która nosi w sobie dziec­
ko Michaela Jacksona. - Z Micha- 
elem byłam już raz w ciąży, ale - 
niestety - poroniłam. Teraz wszyst­
ko jest OK. Za trzy miesiące uro­
dzę syna. Nazwiemy go Michael jr.

37-letnia Debbie opisuje, dla 
jednego z amerykańskich czaso­
pism, zaloty miłosne Michaela. - 
Lubił się przebierać. Raz przyszedł 
do mnie w zbroi rycerskiej, drugi 
raz mając na sobie sztuczną koń­
ską głowę. Innym razem w sypial­
ni spotkałam Michaela przebrane­
go za Piotrusia Pana. Był cudow­
nym kochankiem.

Zapytana, kto będzie wycho­
wywać syna, Debbie odpowiedzia­
ła: - Zgodziłam się na to, aby pełną 
opiekę sprawował Michael, który 
zamierza osiedlić się we Francji. 
Nasz syn nigdy nie przyjedżie do 
Stanów Zjednoczonych.

Michael i Debbie poznali się w 
klinice dermatologicznej Arnolda 
Kleina w Beverly Hills, w której 
Debbie pracowała jako pielęgniar­
ka.

„Kurier Polski”

Szwecja
Zwrócić złoto

Białoruś
Komuniści w opozycji

W skarbcu szwedzkiego Ban-. - 
ku Państwa (Riksbanku) znajduje się 
prawdopodobnie nadal około 7 ton 
złota - obecnie wartości ok. 77 min 
dolarów - zrabowanego podczas woj­
ny przez hitlerowców w okupowa­
nych krajach i stanowiącego wówczas 
środek płatniczy w szWedzko-nie- 
mieckich transakcjach handlowych. 
Jeśli domniemanie to potwierdzi się, 
Szwecja będzie zobowiązana zwró­
cić złoto prawowitym właścicielom 

Jak podały szwedzkie środki 
masowego przekazu, dziennikarz ra­
diowy Goeran Blgemyr i były dyplo­
mata Sven Fredrik Hedin dotarli do ~ 
nieznanych dotychczas źródeł archi­
walnych w Szwecji, USA i Szwajca­
rii, zawierających, dowody na fo, że 
wiatach 1939-44 ŚzWecja przyjęła od 
Reichsbanku Trzeciej Rzeszy łącznie
34,5 tony złota jako zapłatę między 
innymi za sprzedane hitlerowcom 35 
min ton rudy żelaza.

Zarówno ówczesny rząd 
szwedzki, jak i szef Banku Państwa 
wiedzieli przy tym doskonale, że co 
najmniej 2 0  ton tego złota stanowiło

„zdobycz wojenną" hitlerowców w 
napadniętych państwach. Zignorować 
no to, podobnie jak ponawiane naci­
ski i protesty aliantów. Transakcje ze 
złotem ustały dopiero w połowie 
1944 r. Przedtem jednak szwedzki 
Bank Państwa usiłował zatrzeć ich 
ślady, dopuszczając się zwykłego - 
oszustwa. Polecił mianowicie banko­
wi szwajcarskiemu w Bemie, gdzie 
przekazywano niemieckie złoto dla 
Szwecji, opatrzenie sztabek szwedz­
kimi stemplami identyfikacyjnymi.

— Po'wojnie Szwecja pod presją 
- międzynarodową zwróciła, z wielkimi 

oporami, 7 ton złota Belgii i 6 -tón Ho­
landii.' Co się stało z pozostałymi 7 
tonami złota zrabowanego w Europie 
pfcźez hitlerowskich okupantów, do­
tychczas nie wiadomo. Szwedzki Bank 
Państwa zachowywał przez dziesiąt­
ki lat dyskretne milczenie. Dopiero 

' obecnie, po ujawnieniu kompromitu­
jących dokumentów, rzecznik Banku 
pośpieszył z oświadczeniem, że „spra­
wa będzie zbadana” i Szwecja zwróci 
złoto, jeśli okaże się, iż jest ono nadal 
w posiadaniu Banku Państwa.

g Zjazd Partii Komunistów 
Białorusi (PKB) dowiódł, że nie po­
wiodły się. próby prezydenta i jego 
otoczenia rozbicia partii od we­
wnętrzna tym samym zneutralizowa­
nia poważnej części opozycji, do któ­
rej przyłączyli partię jej liderzy.

Ponad 260 delegatów zaakcep­
towało ich działania i ponownie po­
wierzyło kierowanie partią. Co wię­
cej, do 7-osobowego składu sekreta­
rzy KC, oprócz pełniących te funk­
cje najbardziej radykalnych przeciw­
ników prezydenta - Wasilija Nowi- 
kowa (wiceprzewodniczący' rozwią­
zanego przez prezydenta po referen­
dum,parlamentu), Siergieja Kaliakina 
(lidera fiakcji komunistów w tamtym 
parlamencie), Anatolija Łaszkiewićza, 
wybrali dodatkowo aktywnie wystę­
pującą przeciwko Lukaszence depu­
towaną tamtego-parlamentu Jelenę 
Skrigan.

Próba rozbicia partii została 
podjęta na krótko przed listopado­
wym referendum konstytucyjnym, 
któremu kategorycznie przeciwsta­
wiało się komunistyczne kierownic­
two i w tym proteście poszło nawet 
na współpracę z tak odległymi od sie­

bie partiami, jak liberałowie i Białoru­
ski Front Narodowy. Prezydent i ofi­
cjalne środki masowego pizekazu for­
sowali pogląd, że komunistyczni li­
derzy oderwali się od partyjnych mas 
i stanęli w jednym szeregu z nacjona­
listami. W oficjalnej prasie pojawiły 
się listy „szeregowych komunistów" 
odcinających się od polityki liderów i 
popierających prezydenta. Prezy­
dencka propaganda głosiła, że we­
wnętrzna krytyka kierownictwa par­
tii ma charakter masowy. W listopa­
dzie odbył się zjazd założycielski 
„konkurencyjnej” partii komuni­
stycznej, która przybrała nazwę Ko­
munistyczna Partia Białorusi (KPB), 
opowiadającej §|ęj>o stronie prezy­
denta. Na jej czele stanął Wiktor Gzy- 
kin. Duży propagandowy szum wo­
kół faktu „rozłamu” nie zdołał jednak 
przysłonić prawdy, że sprowadził się 
on praktycznie do odejścia z PKB 
przede wszystkim ludzi w pode­
szłym wieku i że nawet liczebnie „par­
tia Czykina” nic może konkurować z 
„partią Kaliakina”.

Według danych, przedstawio­
nych na zjeżdzie, „do Czykina” prze­
szło 670 osób z ponad 15-tysięcznej

- partii/ Oceniono, że część z nich 
„dała się nabrać na populizm pre-

’ zydenta”, a wielu przeszło dlatego, 
że „gotowi są popierać każdą wła­
dzę”. Partię stworzoną przez Czy­
kina nazwano w jednym z doku­
mentów zjazdu „proprezydencką", 
Nowikow mówi o niej „dworska” i 

" nazywa ją  „partią jednorazowego 
użytku”. W rozmowie z PAP Nowi­
kow powiedział: „Los ćzykinowskiej 
partii nie jest do. pozazdroszczenia. 
Łukaszenka, jak już nie będzie mu po­
trzebna, po prostu rozdepcze ją i pój­
dzie dalej, nieżałując pieniędzy, które 
włożył w kupno potrzebnych mu cza­
sowo sojuszników”.

W uchwale zjazdu oceniono, 
iż Białoruś „znajduje się w głębo­
kim kryzysie, który poraził 
Wszystkie sfery życia”. Stwierdzo­
no, że ruinie bazy gospodarczej to­
warzyszy „anarchia prawna, ko-

- rupcja i przestępczość, biednienie 
społeczeństwa”.

Uchwała stwierdza też: „Pod 
płaszczykiem tzw. referendum, je- 
sienią 1996 roku w kraju dokona­
no praktycznie przewrotu kon­
stytucyjnego, wprowadzany jest 
jednoosobowy reżim prezyden­
ta, Nic ma wolności słowa, swo­
body wiecowania i manifestowa­
nia, brutalnie naruszane są prawa 
człowieka.

Bułgaria 
Lider BPS przeprasza 

swój elektorat
Lider Bułgarskiej Partii Socja­

listycznej Georgi Pyrwanow przepro­
sił naród - pisze „Trud”, drugi pod 
względem nakładu dziennik bułgarski, 
który opublikował wywiad z nim.

„Za pośrednictwem waszego 
dziennika przepraszam wszystkich 
obywateli bułgarskich, którzy zostali 
oszukani w swoich oczekiwaniach 
przez rząd lewicy demokratycznej. 
Próbowaliśmy realizować ambitny 
program. Jest oczywiste, że jego oce­
na nie może być pozytywna” - przy­
znał Pyrwanow, który przez ostatnie 
dwa lata był posłem i wiceprzewod­
niczącym BPS. Niezależnie od tytu­
łu, jakim „Trud” opatrzył wyjaśnie­
nia, Pyrwanow, lider socjalistów, prze­
prosił wyłącznie własny elektorat.

Lider BPS. zapowiedział roz­
poczęcie akcji „czyste ręce” w szere­
gach partii i umotywował ten zamiar 
następująco: „Mamy póważne oba­
wy, że opozycja spróbuje sięgnąć po 
okrutnerepresje polityczne, ukrywa­

jąc się za hasłem walki z korupcją 
Wszyscy wiemy, że lider socjalistów 
albańskich od lat znajduje się w wię­
zieniu, choć cała Europa zrozumiała, 
iź chodzi o represje polityczne. Nie 
chciałbym, żeby powtórzyło się to w 
Bułgarii” .] „Mamy poważne obawy, 
że nastąpią represje ze strony opo­
zycji, lecz nie to jest motywem na- 
szych,działań" - dódaK

Do operacji „czyste ręce” ~w 
BPS nawoływał kilka miesięcy temu 
Nikoła Dobrew. Prasa wiele pisała o 
podejrzeniach i publikowała dowody 
na korupcję i, malwersacje na wielką 
skalę w kręgu premiera Żana Wideno- 
wa. Naczelna prokuratura'wszczęła 
kilkanaście śledztw w związku z pu­
blikacjami. Bliscy współpracownicy, 
zastrzelonego w październiku byłego 
socjalistycznego premiera And rej a? 
Łukanówa twierdzili po zabójstwie, 
że zamierzał on udostępnić prasie 
dowody na korupcję w wyższych 
kręgach władzy.

A tak protestują przeciw postkomunistom bułgarskim studenci z Sofii.
Fot.EPA-ELTA
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Wizyty
Strategiczne 
partnerstwo

Media
Telewizja bardziej normalna
|  Telewizją publiczna jest 

obecnie bardziej normalna, niż za 
czasów poprzedniego jej szefa - po­
wiedział Marek Siwiec, sekretarz 
stanu w Kancelarii Prezydenta RP, 
podczas spotkania z mieszkańcami 
Kalisza.

j Odnosząc się do negatyw­
nych ocen dot. funkcjonowania 
TVP, formułowanych przez niektó­
rych uczestników spotkania stwier­
dził, że przedstawiciele lewicy sami 
są sobie winni, ponieważ wykazują 
czasem „mało kompetencji i precy­
zyjności”. „Jeśli nie dajemy rady, 
to trudno, żeby nas w telewizji 
chwalono” - dodał.

Zdaniem Siwca, „dziś telewi­
zja jest sama sobie sterem, żegla­
rzem i okrętem. Wszyscy na nią na­
rzekamy, ale jak  patrzę, to widzę, 
dziś w niej więcej znajomych niż 
przeciwników”. Telewizja nie jest 
już naszym problemem, a jej szef 
zrobił w niej tyle, ile mógł zrobić. 
Pewne nazwiska jeszcze niedawno 
działały mi na nerwy, a w ostatnim 
czasie już ich nie widzę” - powie­
dział Siwiec.

„W telewizji jest teraz mniej 
jędzenia, aktów prowokacji i cham­
stwa, a po wycisku, jaki dostaliśmy 
od Walendziaka, może być już tylko 
lepiej” - ocenił Siwiec.

Ustawodawstwo
Rzecznik pyta o losy ustawy

 I O stan prac nad projektem no­
welizacji ustawy dotyczącej uzna­
nia za nieważne orzeczeń wydanych 
wobec osób represjonowanych za 
działalność na rzecz niepodległego 
bytu Państwa Polskiego zapytał 
marszałka Sejmu rzecznik praw 
|obywatelskich Adam Zieliński.

■  Chodzi o nowelizację ustawy 
z 1991 r. (ze zmianami w 1993 r.),
| która ostateczny termin zgłaszania 
roszczeń przez osoby represjono­
wane ustaliła na 21 maja 1994 r. Nie 
sprecyzowała jednak, co należy ro­
zumieć pod pojęciem „terytorium 
Polski”. Zgodnie z wykładnią Try­
bunału Konstytucyjnego z kwiet­
nia 1996 r., przepisy ustawy odno­
szą się do ziem polskich wchodzą­
cych w skład terytorium państwa 
polskiego w granicach przedwojen­
nych, a więc obejmujących również 
ziemie na wschód od tzw. linii Cur­
zona, np. województwo wileńskie i 
lwowskie. Przed ogłoszeniem wy­
kładni sądy niejednokrotnie odma­
wiały uznania roszczeń działaczy 
niepodległościowych z tych ziem.

Nad projektem nowelizacj i pra- 
cuje obecnie Sejmowa Komisja Usta­
wodawcza. Jedną z propozycji zło­
żonych w komisji jest projekt senac­
ki, który przewiduje przedłużenie 
terminu zgłaszania roszczeń do 31 
grudnia 1999 r. Umożliwia też docho­
dzenie zadośćuczynienia osobom re­
presjonowanym przez NKWD na 
dawnych Kresach Wschodnich.

Zieliński w piśmie do marsza­
łka Sejmu zwrócił uwagę, że w konse­
kwencji wykładni Trybunału, nowe­
lizacja powinna obok wydłużenia ter­
minu, również zawierać przepis przej­
ściowy, przewidujący dyrektywę o 
postępowaniu w sprawach, w których 
już zapadły prawomocne orzeczenia 
odmawiające przyznania stosownych 
odszkodowań. „Zamieszczenie takie­
go przepisu wyrównywałoby szanse 
wszystkich zainteresowanych osób, 
a nie-tylko tych, które dotychczas nie 
zgłaszały roszczeń” - podkreślił 
rzecznik. Zaznaczył, że ze środowisk 
kombatanckich napływa do niego wiele 
listów z pytaniami o postępy w pra- 
cach nad tą nowel izacią.

Sondaż.
Aspiracje zawodowe kobiet

Z  życia
Karygodne 

zapominalstwo 
Krakowscy strażacy odgrywają­

cy hejnał mariacki przez roztargnie­
nie zapomnieli wykorzystać w  tym 
roku przysługujący im od wieków 
deputat spirytusowy. Pradawny 
przepis stanowi, że otrzymują alko­
hol, gdy temperatura spada poniżej 
minus 12 stopni. Spirytus bynajmniej 
nie służy do picia, tylko do przecie­
rania warg, aby nie przymarzły do 
trąbki. Jak strażacy sobie przypo­
mnieli, było już po herbacie (tj. po 
deputacie), bo mróz puścił i pod Wa­
welem zapanowała odwilż. 

Zagrywki 
psychologiczne 

Koło Aleksandrowa Kujawskie­
go (woj. włocławskie) dwaj młodzień­
cy ładowali na lawetę dopiero co ukra­
dzione audi 1 0 0 , gdy pojawił się pa­
trol policji. Zachowując godną pozaz­
droszczenia w takiej sytuacji zimną 
krew złodzieje „na bezczelnego” po­
prosili stróżów prawa o pomoc przy 
załadunku. Psychologiczny fortel jed­
nak się nie udał, bo policjanci także 
okazali się nie w ciemię bici i najpierw 
zażądali dokumentów.

Nowelizacja 
Za starej ustawy antyaborcyj­

nej w prasie bydgoskiej regularnie 
ogłaszał się ginekolog, oferujący „bez­
bolesne zabiegi wywoływania mie­
siączki”. W dzień po wejściu w życie 
na początku stycznia znowelizowa­
nej ustawy, nowelizacji uległ także 
anons na: „Zabiegi aborcyjne bezbo­
leśnie”. Następną nowelizację ogło­
szenia przewiduje po wygraniu wy­
borów przez ZChN.

Ponad połowa (54 proc.) ko­
biet opowiada się za partnerskim mo­
delem małżeństwa, w którym mąż i 
żona tyle samo czasu poświęcają na 
pracę i w równym stopniu zajmują 
się dziećmi. 30 proc. wybiera trady­
cyjny podział obowiązków w rodzi­
nie - mężczyzna w pracy, kobieta' w 
domu - wynika z sondażu CBOS „Ko­
biety *96”.

Tylko 15 proc. spośród ankie­
towanych kobiet za najlepsze uznało 
rozwiązanie pośrednie, gdy kobieta 
poza wypełnianiem swojej tradycyj­
nej roli pracuje również zawodowo - 
a więc de facto model małżeństwa 
najczęstszy w polskich rodzinach. 
Tradycyjny podział ról w rodzinie 
wybierały raczej osoby religijne, star­
sze, niepracujące i o niższym pozio­
mie wykształcenia; model partnerski 
preferują osoby młode - do 24 lat, 
rozwódki, pracujące i lepiej wykszta­
łcone.

Jednocześnie autorzy sondażu 
zwracają uwagę, że podejmowanie 
przez kobiety pracy nie wiąże się z 
bardziej równomiernym podziałem 
obowiązków domowych i rodzinnych 
między małżonków. Można sądzić, 
że zawodowa praca kobiet traktowa­
na jest przez nie same w znacznym 
stopniu jako dodatkowa forma aktyw­
ności, poza wypełnianiem podstawo­
wych obowiązków, związanych z 
prowadzeniem domu i wychowywa­
niem dzieci.

Zawodowo pracuje 37 proc. r  
Polek. Zdecydowana większość (84 
proc.) jest zadowolonych ze swojej 
pracy, a ponad połowa (58 proc.) 
deklaruje, że nie zrezygnowałaby z 
niej, nawet gdyby mąż zarabiał wy­
starczająco na utrzymanie rodziny 
na odpowiednim poziomie. 36 proc. 
ocenia, że praca przynosi ich życiu 
rodzinnemu więcej korzyści niż strat;
18 proc.- że przeciwnie.

71 proc. kobiet uważa, że 
praca zawodowa bardziej nobilituje 
społecznie niż poświęcenie się wy­
łącznie domowi i rodzinie (jeszcze 
przed trzema laty uważających tak 
było o 23 proc. mniej). Sondaż po- 

. kazuje również, że w tym samym 
czasie zwiększyło siępoczucie bez­
pieczeństwa kobiet na rynku pracy I 
-liczba kobiet obawiających utraty 
pracy spadła z 46 do 30 proc., choć 
jednocześnie nadal większość (67 
proc.) pracujących respondentek 
przewiduje trudności w znalezieniu 
nowego miejsca pracy, gdyby stały 
się bezrobotne.

Autorzy sondażu zwracają 
uwagę, że w myśleniu kobiet o pra­
cy zawodowej stereotypy dotyczą­
ce płci odgrywają niewielką rolę - 
dwie piąte sądzi, że kierowanie ludź­
mi to bardzo kobiece zajęcie, a tylko 
7 proc. sądzi, że szef-kobieta traci 
na kobiecości. Kobiety nie czują się 
dyskryminowane w dostępie do sta­
nowisk kierowniczych.

Polak, Węgier dwa bratanki i do szabli i do szklanki - głosi polskie przysłowie, prezydent Polski na 
otwarciu wystawy „Sztuka z Polski 1945-1995” dodał, że i do NATO, i do Uni Europejskiej.

NA ZDJĘCIU: Aleksander Kwaśniewski i premier Węgier Gyula Horn. FotEPA-ELTA

Jubileusz
50-lecie Żydowskiego Instytutu Historycznego

Działalność Żydowskiego Insty­
tutu Historycznego, który obchodzi 
w br. 50-lecie swego istnienia, była 
tematem jubileuszowej sesji naukowej 
zorganizowanej w Muzeum Niepod­
ległości w Warszawie.

Żydowski Instytut Histo­
ryczny został utworzony w 1947 r. 
- z  przekształcenia Centralnej Ży­
dowskiej Komisji Historycznej - w 
celu gromadzenia źródeł świadczą­
cych o zbrodniach hitlerowskich 
wobec narodu żydowskiego, zabez­
pieczaniu dokumentów oraz pomo­
cy w ściganiu przestępców wojen­
nych, ochronie zabytków i pamią­
tek kultury. Później ZIH przekszta­
łcił się w instytut nąukowo-badaw- 
czy pełniąc różnorodne funkcje -

naukowe, popularyzatorskie, edu­
kacyjne.

ZIH działający w sytuacji, gdy 
Żydów w Polsce już prawie nie ma, 
chce adresować wyniki swych badań 
naukowych, swoje promieniowanie 
kulturalne i działalność edukacyjnątak- 
że do środowisk nieżydowskjch - 
twierdzi prof. Feliks Tych,, dyrektor 
Instytutu. „Nasza działalność jest po­
trzebna krajowi i społeczeństwu pol­
skiemu. Pomaga bowiem odtworzyć 
prawdziwy kształt historii Polski - 
kraju niegdyś wieloetnicznego -histo­
rii, w której .tysiącletnia szeroka obec­
ność Żydów była integralną częścią”.

Ważną funkcją Instytutu musi 
być również próba odpowiedzi na 
dość szeroko obecne strefy przesą­

dów, ignorancji i uprzedzeń w sto­
sunku do Żydów, na odległe od rze­
czywistości negatywne stereotypy,! 
które występują zresztą nie tylko 
po jednej stronie. Demontaż tych 
stereotypów z obu stron, jeśli cho­
dzi o stronę żydowską mamy tu na 
myśli przede wszystkim Żydów 
mieszkających poza Polską, jest jed­
nym z ważnych zadań Instytutu - 
stwierdził prof. Tych.

Obecny na sesji Przewodniczą­
cy Komitetu Badań Naukowych prof. 
Aleksander Łuczak powiedział dzien­
nikarzowi PAP, że działalność histo­
ryczno-naukowa Instytutu służy rów­
nież aktualnym relacjom polsko-ży- 
dowskim, pozwalając na lepsze 
wzajemne zrozumienie obu stron.

obu krajów. Rzecznik prezydenta 
Goencza podkreślał, że w interesie 
Węgier leży, aby kilka krajów regionu 
przystąpiło do tych struktur jedno­
cześnie, ale jako ważne podkreślił in­
dywidualne ocenianie ich, bez 
„sztucznych ograniczeń”.

Według rzecznika prezy­
denta Węgier obaj szefowie państw 
rozmawiali o sytuacji mniejszości 
narodowych oraz lepszym wzajem­
nym wykorzystaniu przez oba kra­
je  możliwości współpracy gospo­
darczej.

Aleksandra Kwaśniewskiego 
przyjął na audiencji'także prymas: 
Węgier Laszlo Paskai. Kwaśniewski poi 
raz pierwszy w trakcie swoich wizyt 
zagranicznych spotkał'się z przedsta­
wicielem hierarchii Kościoła;

Prymas powiedział, że z pre­
zydentem rozmawiał oprzygótowa- 
niach do uroczystości milenium mę­
czeńskiej śmierci iw , Wojciecha. 
„Wierzę, że będę mógł w nich uczest­
niczyć” - mówił kardynał Paskai.

Według legendy, św. Wojciech - 
po węgiersku Adalbert - był na Wę­
grzech trzykrotnie i podczas tych: 
pobytów ochrzcił, a także bierzmo­
wał pierwszego króla Węgier, założy­
ciela państwa św. Stefana.

Kwaśniewski powiedział, że z 
prymasem rozmawiał także o przy­
gotowaniach do Kongresu Euchary­
stycznego, który odbędzie się w tym 
roku w Polsce, i o zbliżającej się piel­
grzymce Ojca Świętego. Jak nieoficjal­
nie dowiedzieli się dziennikarze, Pa­
skai jest bliskim przyjacielem Jana 
Pawła II.

Prezydent Polski Aleksan­
der Kwaśniewski przebywał z 
dwudniową wizytą roboczą na Wę­
grzech. Prosto z budapeszteńskie­
go lotniska udał się do parlamentu 
na rozmowy „w cztery oczy” naj­
pierw z premierem Węgier Gyulą 
Hornem a następnie z prezydentem 
Arpadem Goenczem.

Wieczorem prezydenci 
Kwaśniewski i Gocncz otworzyli 
wielką wystawę „Sztuka z Polski 
1945-1996” w Pałacu Sztuk Pięk­
nych w Peszcie, prezentująca po raz 
pierwszy pełen przekrój różnorod­
nych tendencji w polskiej sztuce po­
wojennej. W ten sposób zainaugu­
rowali oni Festiwal Sztuki Polskiej 
na Węgrzech „Ekspres Polonia”, 
który będzie trwał aż do połowy 
kwietnia. W okresie tym w Buda­
peszcie, oraz innych miastach wę­
gierskich zostanie otwartych kilka­
naście wystaw, odbędą się liczne 
występy teatralne, pokazy filmów 
oraz koncerty.

Rzecznik prezydenta Węgier 
powiedział, że wizyta odbyła się w 
ramach regularnych kontaktów obu 
głów państw! Rzecznik Goencza 
oznajmił prasie węgierskiej, że two­
rzenie się strategicznego partnerstwa 
Polski i Węgier jest szczególnie waż­
ne w ich staraniach o członkostwo 
w NATO i Unii Europejskiej. We­
dług Budapesztu, może ono przy­
spieszyć integrację euroatlantycką
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LTV
7.00 - Dzień dobry. 8.30

- Znaki. 9.00 - S. „Emilia”.
17.15 - S. „Niespokojne gim­
nazjum”. 18.00 - Wiadomo­
ści. 18.10 - Lekcje jęz. fianc.
18.40 - Wiadomości (ros.).
18.50 - Dla dzieci. 19.10 - S. 
„Gimnazjaliści”. 19.35 -  Mi­
lioner. 20.00 - Panorama.
20.45 - Program psych. 22.30
- Wieczór w teatrze. 23.00 - 
Dziennik wieczorny. 23.10 -  
Studio sportowe.

LNK
7.30 - Poranne koło. 9.00

- Teleshop. 9.05 - Ś | „Bez 
domu ajest źle”. 9.50 - S. 
„Cuda”. 15.50 - Wiadomości 
z Hollywoodu. 16.20 - Hu­
mor. 16.50 - Jeszcze nie wie­
czór. 17.40 - S. „Góral”. 18.05
- S. „Bez domu jest źle”. 18.55
- Teleshop. 19.00 - S. „Cuda”.
19.50 - Telekasyno. 20.00 - 
Wiadomości. 20.25 - A. Gir- 
żadas przedstawia. 21.30 -  S. 
„Wydział zabójstw’/. 22.30 - 
Wiadomości. 22.45 - Wiado­
mości z Hollywoodu. 23.15 - 
S.„Zimny pot”.

BAŁTYCKA TV
8.30-17.50 - Program 

BBC. 18.00 - S. „Tak świat się 
kręci” . 19.00 I S. „Orły” .
20.00 - S. „Manuela”. 20.30 - 
Humor. 21.00 -  Film fab. „Ko­
chankowie z"Pont-N euf” .
23.00 - S. „Gorączka w Los 
Angeles”. 23.45 -NBA: spoj­
rzenie z bliska. 0.15-8.30 - '  
Program CNN.

TELE-3
8.00 - Dziennik CNN.

8.40 - S. „Santa Barbara”.
9.30 - S. „Maria La Del Bar­
rio”. 1.7.35 - Styl. 18.00 - Film 
anim. 18.25 -  S. „Marzyciele

z Kalifornii”. 18.55 - Wiado­
mości. 19.05 - S. „Santa Bar­
bara”. 20.00 - Europejski ka­
lejdoskop. 20.30 - S. „Maria 
La Del Barrio”. 21.00 - S. 
„Góral W ”. 22.00 - Wiado­
mości. 22.15 - Sport 22.30 - 
Budownictwo. 23.05 - S. „Ła­
zarz”.

WILEŃSKA TV
8.00 - Wiadomości z Wil­

na. 8.10 - Z mojego życia.
8.30 - Show I. Demidowa.
9.20 - S. „Nocny upał”. 10.1.0
- Sezon zimowy.. Towary i 
usługi. 10.20 - Dziękuję za 
zakup. 11.00 - Film fab. „Po­
licjant z Koguciej Góry” . 
13.05 - 90x60x90. J 3.20 I 
Film dla dzieci. 13.50 - Z 
Moskwy. 14.00 - Film fab. 
„Służyli dwaj przyjaciele”.
18.00 - S. „Grace w opałach 
III” . 18.55 - W iadomości. 
Dziś w miasteczku. 19.05'-Ja 
sama: mój mąż - gospodyni 
domowa. 20.00 - Sezon zimo­
wy. Towary i usługi. 20.10 -

i  S. „Nocny upał”. 21.05 - Ci, 
którzy. 21.35 - S. „Kobra”.
22.25 - Muzyka z filmów. W. 
Wysocki. 22.45 I Z  Moskwy.
23.001 Wiadomości. Dziś w 
miasteczku. 23.10 - Kanał

" muz.
VILSAT

9.05 - Muzyka. 9.45 
Przegląd jerozolimski. 10.05
- Kultura Rosji. 10.30 - Filni 
dok. 11.00 - Nowości muz.
11.15 - Film fąb._„Patrz po­
godniej” (3). 12.20 - Koktajl 
muz. 12.35 - Muzyka. 16.00 - 
TOP 20 Vilsatu. 18.05 - Klub 
w esołych i pom ysłowych,
18.45 - Muzyka. 19.15 - No­
wości muz. 19.30 - Muzyka 
country. 20.10 - Mozaika muz.
20.50 - Świąteczny pieróg.^ 
21.00 - Puls Wilna. 21.15 - 
Film dok. 22.20 - Program

muz. 23.45 -  Puls Wilna.
I KANAŁ ROSJI 

8.00 - Wiadomości. 8.15
- S. „Nowa ofiara”. 9.00 - Te­
mat. Prasa. 9.40 - Film anim.
9.50 - W świecie zwierząt.
10.30 - Zgadnij m elodię.
11.00 - Wiadomości. 11.15 - 
S. „W poszukiwaniu kapitana 
Granta”. 12.20 - W poszuki­
waniu utraconego. Greta Gar- 
bo. 13.00-Film  anim. 13.15
- Brainring. 14.00 - Wiadomo­
ści. 14.20 - Film anim. 14.45 - 
Kaktus i Co. 14.55 - Do mi sol.
15.10 - Zew dżungli. 15.40 - 
S. „Karina i jej pies”. 16.10 - 
Do lat 16 i więcej. 16.35 - Do­
okoła świata. 17.00 - Wiado­
mości. 17.15 - S. „Nowa ofia­
ra”. 18.10 - Godzina szczytu.
18.35 - Zgadnij melodię. 19.05
- Temat Prasa. 19.45 - Dobra­
noc, dzieci. 20.00 - Czas. 20.45
- Film fab. .A ^ k a ,  proszę 
pana!*V 22.45 - Wiadomości.
22.55 - Klub prasowy. 23.50 - 
Ekspres prasowy.

ROSYJSKA TV 
7.00,10.00,16.00,19.00,

22.00 - Wiadomości. 7.15,
9.55 - Towary pocztą. 7.30 - 
Szlagier retro. 7.55 - Mia­
steczko. 8.30 - S. „Truska- 
weczka”. 9.00 - S. „Santa Bar­
bara”. 13.25 - S. „Córki Ka- 
-leba. Emilia”. 15.00 - Prywat­
na kolekcja. 15.25 - Przewod­
nik ekspo. 15.30 - Styl życia.
16.15 - Iwanow, Pietrow, Si- 
dorow i inni. 16.55 - Wiado­
mości. 17.05-- Dla dzieci.
17.25 - Spójrz na siebie. 17.40
- S. „Truskaweczka”. 18.10 - 
Przegląd soc.-ekon. 18.40 - 
Bardzo ważne osoby. 19.35 - 
Miasteczko. 20.10 - S. „Santa 
Barbara” . 21.05 - Pogoda. 
21.10- Program I. Ugolniko- 
wa. 22.30 - Mistrzostwa Eu­
ropy w łyżwiarstwie .figuro-

m at Prasa. 9.45 - Klub pod­
różników. 10.30 - Film anim. 
10.35, - Smak. 11.00 - Wiado­
mości. 11.15 - Film fab. ̂ ,W 
poszukiwaniu kapitana Gran­
ta”. 12.30 -  W poszukiwaniu 
utraconego. 13.15 - Brainring.
14.00 - Wiadomości. 14.20 - : 
Ś. anim. 14.45 - Lego-go.
15.10 -  Tin-tonik. 15,40 - & 
„Karinami jej.pies”.16 .05  - 
Lekcje rocka. 16.35 -Dooko- 
ła świata. 17.00 - Wiadomo­
ści. L7.15 - S. „Nowa ofiara”.
18.05 - Pogoda. 18.10 - Go­
dzina szczytu. 18.30 - Show 
dżentelmenów. J  9 .00- Moja 
rodzina. 19.45 - Dobranoc, 
dzieci. 20.00 - Czas. 20,45 -- 
Film fab. ‘„Rodzina policjan­
ta” . 22.25 -'F ilm rkonęert.
23.15 - Wiadomości. 23.25- 
Ekspres prasowy.

ROSYJSKA TV 
'  7.00,10.00,16.00,19.00,

20.00 -. Wiadomości. 7.15,
9.55 - Towary pocztą. 7.30 
Szlagier retro. 8.00 - Sam so­
bie reżyserem. 8.30 - S, „Tru­
skaweczka”. J9;00 - S. „Santa 
Barbara”. 13.20 - S. „Córki 
Kaleba. Emilia”. 14.55 - U 
progu wieku. 15.25 - Ekspo- 
informator. 15.30 - Klub gu­
bernatorów. 16.15 - Iwanow, 
Pietrow, Sidorow i inni. 16.55 
- Wiadomości, 17,05 - Dla 
dzieci. 17.25 - Spójrz na sie­
bie. 17.40 - S, .„Truskawecz­
ka”. 18.10 - Chwila prawdy.
18.40 - Bardzo ważne osoby.
19,35 - Sam sobie reżyserem.
20.10 - S. „Santa Barbara”. 

^21.10- Program I. Ugolniko- 
- ~wa. 22.30 -  Mistrzostwa Eu­

ropy w łyżwiarstwie figuro­
wym. Oryginalne tańce. Męż­
czyźni.

TV POLONIA
8.00 - Panorama. 8.05 - 

Sport telegram. 8.15 - Cafe 
„Fusy” - program satyryczny.

wym. Mężczyźni. Pary.
TV POLONIA

8.00 - Panoramą. 8.05 - 
Sport telegram. 8.15 - .Je ­
stem” ^Stanisław Sojka. 9.10 
|  „Dziennik telewizyjny" - 
program satyryczny Jacka Fe­
dorowicza. 9.30 - Wiadomo­
ści. 10.00 - „Detektywi na wa­
kacjach” - serial dla młodych 
widzów. 10.30. - „Historia - 
w spółczesność” . 1 1 .0 0  - 
„Znaki szczególne” - serial 
prod. polskiej. 12.00 - Roz­
mowy, rozmówki. 12.35 - 
„Polska piosenka”. .13.00 - 
Wiadomości. 13.10 - Program 
dnia. 13.15 - „Sukces" - se­
ria! prod. polskiej. 14.15- 
„Pytania” - film dok. 14*45 - 
„Bohater w alfabecie”. 15.10
- „Przebój za przebojem” .
15.30-Rozmowa dnia. 16.00
- Panorama. 16.20 - Omówie­
nie programu dnia. 16.25 - 
„Co słyszymy w muzyce” - 
program dla dzieci. 17.00 - 
„Kowalski i Schmidt”. 17.30
- „Auto-Moto-Klub”. 18.00 - 
Teleexpress. 18.15 - „Polskie 
ABC” - program dla dzieci.
18.45 - „Krzyżówka szczę­
ścia” - teleturniej. 19.15 - 
Sport z satelity. 20.15 - „ 100% 
live”. 20.40 - Dobranocka.
21.00 - Wiadomości. 21.30 - 
„Tęsknota Walerjana Wróbla”
- dramat prod. niemieckiej.
23.25 -' Program na czwartek.
23.30 -Panorama. 24.00 - „Ze 
sztuką na ty”. 0.20 - „Skąd ta 
.wrażliwość”. 1.00 - „Nowa 

-opow ieść o prawdziwym
człowieku” - film dok. 1.30 - 
Auto-Moto-Klub. 1.50 - Pa­
norama. 2.00 - Sport z  sateli­
ty. 3.00 - „100% live”. 3 30  - 
„Kowalski i Schmidt”. 4.00 - 
W centrum uwagi. 4 .30-„Tę­
sknota Waleijana Wróbla” - 
dramat prod, niem ieckiej.

8.40 - „Gorąca dziesiątka Mu­
zycznej Jedynki”. 9.15- Cza­
sy-katolicki magazyn infor­
macyjny. 930  - Wiadomości. 
\ 0.00 - „Polskie ABC” - pro­
gram dla dzieci. 10.30 - „Ko­
walski i Schmidt”. 11.00 - 
„Zmiennicy” - polski serial 
komediowy. 12.00 - „Kosa 
ostra” - program satyryczny. 
1230 -„100%  live’\  13.00 - 
Wiadomości. 13.15 - „Tęsk­
nota Waleijana Wróbla” - dra­
mat prod. niemieckiej. 15.10 
 ̂ Auto-Moto-Klub. 15.30 - 

Rozmowa dnia. 16.00 - Pano­
rama. 16.201 Omówienie pro­
gramu dnia. 16.30 -■ „Credo”
- program redakcji katolickiej. 
.17.00 - „Szklana partyzantka”
- reportaż. 17.30 - Przegląd 
prasy polonijnej. 18.00 - Te- 
leexpress. 18.15 - „Karino” - 
serial prod. polskiej. 18.45 - 
„Krzyżówka szczęścia” - te­
leturniej. 19.15 - „Nad Nie­
mnem” - serial prod. pol­
skiej. 20.15 - „Czy nas jesz­
cze pamiętasz’’. 20.4,0 - Do­
branocka. 21.00 - Wiadomo­
ści. 21.30 - Teatr satelitarny: 
Lew i Aleksander Szargo- 
rodscy - „Bal b łaznów ”.'
22.55 - „Małe ojczyzny”.
23.25 - Program na piątek.
23.30 - Panorama. 24.00 - 
„Przegląd publicystyczny”.
1.00 - Przeboje na orkiestrę.
1.30 - Przegląd prasy polo­
nijnej. 1.50 - Panorama. 2.00
- „Nad Niemnem” ;- serial 
prod. polskiej. 3.00 - „Czy 
nas jeszcze pamiętasz”. 330
- „Szklana partyzantka” - re­
portaż. 4.00 - W centrum 
uwagi. 4.30 - Teatrsatelitar- 
ny: Lew i Aleksander Szar- 
gorodscy - „Bal błaznów”.
6.00 - „Małe ojczyzny”. 6.30
- „Krzyżówka szczęścia” - 
teleturniej. 7.00 - „Przegląd 
publicystyczny”.

6.30 - „Krzyżówka szczęścia”
- teleturniej. 7.00 - „Ze sztu­
k ą  na ty’’. 7.20 -  v3kąd ta 
wrażliwość”. J

TVP-1
7.00 - Kawa czy herbata?

9.00 ^ „W  sieci” - serial ko­
mediowy prod. USA. 9.30 - 
Wiadomości. 9.40 - Dla mło­
dych widzów. Studio pod pię­
ciolinią. .10.05 - Gimnastyka.
10.10 - Mama i ja. 10.25 - 
Domowe przedszkole. 10.50
- Porozmawiajmy o dzieciach.
11.00 - „Cesarz krainy zwa­
nej Portugalią” - serial prod. 
szwedzko-franci 12.00 - 
Stawka większa niż szycie* - 
teleturniej. 12.20 - Telezaku- 
py. 12.25 - Szkoła zdrowia i 
urody. 12.40 - Pr. powt. 13.00
- Wiadomości. 13.10 - Agro­
biznes. 13.20 - Magazyn No­
towań. 13.50-Inwestor. 14.15
- Konwencje teatralne. 14.45
- Język, filmu. 15.00 - Świat 
ze słów. 15.15 - Zagadka - 
gość. 15.20 - Oto obchodzi­
my „Dziady”. 15,40 - .Arcy­
dzieła” - serial dok. prod. an­
gielskiej. 15.50-Nauka języ­
ka angielskiego. 16.00 - Wia­
domości. 16.10-Ochroniarz.
16.15 - Program dnia. 16.25 - 
„Nieustraszeni” - serial prod. 
kanad. 16.50 - Dla młodych 
widzów. 17.15 - Dla dzieci.

. 17.40 - Czasy - katolicki ma­
gazyn informacyjny. 18.00 - 
Teleexpress. 18.25 - „Moda 
na sukces” - serial prod. USA.
19.00 - Miliard w rozumie 
teletumiej.. 19.25 - Rachunek 
władzy. 20.00 - Wieczorynka. 
2030 - Wiadomości. 21.10 - 
„Mam na imię Kate” - film 
fab. prod. USA-kanadyjskiej.
22.50 - Studio sport 23.30 - 
W centrum uwagi. 24.00 - Pół 
godziny teatru - magazyn. 

.0.30 - Wiadomości. 0.35 -

„Sto dni w Palermo” - film 
dok. prod. francusko-wło- 
skiej. 2.10 - Program powt. 

POLSAT 
7.00 - „Central Park West”

- amerykański serial obyczajo­
wy. 8.00 - Poranek z PolSatem.
8.55 - Poranne,informacje.
9.00 - Polityczne graffiti. 9.15
- Klub Fitness Woman. 9.30 - 
„Ufozaury” - serial animowa­
ny dla dzieci. 10.00 - „Druży­
na „A” - amerykański serial 
sensacyjny. 1 1 .0 0  - „Żar mło­
dości” - kanadyjski serial oby­
czajowy. 1 2 .0 0  - „Miasteczko 
Twin Peaks” - serial amerykan-' 
ski. 13.00-Disco Relax. 14.00
- Oskar - magazyn nowości fil­
mowych. 14.30 - Sztuka spra­
wiedliwości. 15.00-Kuba za­
prasza. 15.30 - Czas na naturę
- magazyn medycyny natural­
nej. 16.00 -Halo, gramy! 16.20
- YelYelYel - program mu­
zyczny dla dzieci. 16.30 - 
.„Czarodziejka z księżyca” - 
serial animowany dla dzieci.
17.00 - Informacje. 17.15 - 
Link Juomal. 17.45 - Gwiaz­
dy i rozgwiazdy: gra-zabawa.
18.10 - Kalambury - program 
rozrywkowy. 18.40 - „Skrzy­
dła” - amerykański serial ko­
mediowy. 19.10 - „Świat we­
dług Bundych” - amerykański 
serial komediowy. 19.40 - 
Moim zdaniem -  komentarz 
polityczny. 19.45 - Informacje.
20.00 - „MacGyver” - amery­
kański serial sensacyjny. 20.50
- Losowania „Lotto”. 21.00 - 
„Tekwar - kolejne starcie” 
(USA). 22.40 - Reportaż,
23.00 - Informacje i biznes in­
formacje. 23.25 -  Polityczne 
graffiti 23.35 - „Gliniarz i pro­
kurator” - amerykański serial 
sensacyjny. 0.30 - Na każdy 
temaL 130 7 „Żar młodości” - 
kanadyjski serial obyczajowy.

C Z W A R T E K .
23 STYCZNIA  

LTV
- 7.00-Dzień.dobry.J7.15

- S. „Niespokojne gimna­
zjum”. 18.00 - Wiadomości.
18.15 - Mój dom. 18.30 - Sło­
wo chrześcijanina. 18.40 - 
Wiadomości (ros.)/ 18.55'
Dla dzieci. 19.25 - Telegra 
„Mistrz” . 20.00 - Panorama.
20.40 - Drogi. Samochody. 
Ludzie. 21.00 - Film fab. „Ku­
zynka Anchelika” , 22.40 - 
Program dla młodzieży. 23.00
- Wiadomości w ieczorne: 
23.10. -• S tudio sportowe.
23.15 -  Program dla młodzie­
ży. 23.35 - Dla miłośników 
piłki nożnej.

LNK
7.30 - Poranne koło. 9.00

- Teleshop. 9.05 - S. „Bez 
domu jest źle’V lÓ .00 - S. 
„Cuda”. 15.50 - Walka słów.
16.20 - Tangomania. 16.45 - 
Twój wychowanek. 17.10 - 
ABC zdrowia. 17.40 - Film 
anim. 18.05’ r S. „Bez domu 
jest żle”. 18.55 - Teleshop.
19.00 - S. „Cuda”. 19.50 - Te­
lekasyno. 20.00 - Wiadomo­
ści. 20.25 - Jeszcze nie wie­
czór. 21.30 - S. „Austronau- 
ci” . 22.30 - W iadomości.
22.45 - Wiadomości z Holly- - 
woodu.- 23.15 - S. „Zimny 
pot”.

BAŁTYCKA TV
8.30-17.50 - Program 

BBC. 18.00 - S. „Takświat się 
kręci”. 19.00 -  S. „Komicy”.
20.00 - S. „Manuela”. 20.30 - 
NBA: spojrzenie z  bliska.
21.00 - Film fab. 23:10 - S. 
„W szystko od początku”.
23.35 - S. „Orły”. 0.25-8.30 - 
Program CNN. -

TELE-3
8.00 - Wiadomości CNN.

8.40 - S. „Santa Barbara” .

9.3Ó - S. „Maria La Del Bar­
rio”. 1730 - Europejski kalej­
doskop. 18.00 - FHm anim.
18:25 -  Detektor. 18.55 - Wia­
domości. 19.05 - Sy „Santa 
Barbara”. 20.00 - Opowiedz 
swoje przygody. 20 3 0  - S. -- 
„Maria La Del Barrio”. 21.00
- S. „Doktor Quiim”. 22.00 - 
Wiadomości. 22.15 - Wiado­
mości sportowe. 22.30 - Kino.
23.00 - W  świecie sportu.
23.30-W ig a .

W ILEŃSKA TV
, 18.0Ó- S. „Grace w opa- ' 

łach III”. 18.55-Wiadomości. 
Dziś w miasteczku. 19.05 r 
Zrób krok. 20.00 - Wiadomo­
ści z Moskwy. 20.10 - Zimo=-

- wy sezon. Towary i usługi.
20.20 - Najlepsze restauracje 
Wilna. 20.30 - Wileńska j u ­
trzenka. 20.45 -  M uzyka.

. 21.05 -C i, którzy. 21.35 - Ko­
szykówka. 22.45 - Wiadomo­
ści z  Moskwy. 23.00 - Wiador 
mości. Dziś w miasteczku.
23.10 - Kanał muz.

VILSAT
9.05 - Muzyka, 10.30 - 

Mozaika muz. 11.00 - Nowo­
ści muz. 11.15 - Film dok.
12.15 - Muzyczny koktajl.
12.30 - Muzyka. 16.00- TOP 
20 Vilsatu: 18.05 - Muzyka.
18.30 - Maluch. 18.45 - Ry­
nek. 19.15 - Nowości muz.
193.0 - Kurier litewski, 20.00

. - Historia sportu rosyjskiego. 
2030 - A i F. 20.45 - Świą- 
teczny pieróg. 20.50 - Teleka- 
talog. 21.00 - Puls Wilna.
21.15 - Film fab. „Szerszeń” 
(1). 22.20 - Muzyczny koktajl.
22.30- Kurier litewski. 23.00 
- Nowości muz. 23.15 - Roz­
mowa S. Sabaliauskasa z K. 
Sziaulisem. 23.50 - Puls Wil­
na.

I KANAŁ ROSJI
8.00 - Wiadomości. 8.15 

_ - S. „Nowa ofiara”. 9 05 - Te-

TVP-1
7.00 - Kawa czy herbata?

- 9.00 - „Kate i Allie” - serial 
‘prod. USA. 9.30 - Wiadomo­
ści. 9.40 -  Bractwo Przygody 
i Zabawy. 10.05 - Gimnasty­
ka buzi i języka. 10.10 - Mama 

u i ja. -10.30 Domowe przed­
szkole. 10.55- Porozmawiaj­
my o dzieciach. 11.00 - „Ca- 
gney i Lacey” - serial prod. 
USA. 11.50 - Muzyka łagodzi 
Obyczaje - teleturniej. 12.10 - 

. Telezakupy. 12.15 - .Gotowa­
nie na ekranie. 12., 30 - Wspo­
mnienie o Powstaniu Wielko­
polskim -  film dok. 13’00 - 
Wiadomości. 13.10- Agrobiz­
nes. 13.20 - Magazyn Noto­
wań- 13,50 - „Czwartkowe 
spotkania z przyrodą”. 14.20
- Opowieści bałtyckie - Ślady.
14.40 - W plener! 14J5  - 
„Zwierzęta świata” - serial 
dok. prod. angielskiej. 15.25
- Żywioły - ogień, woda, po­
wietrze. 15.35 r Taki pejzaż.
16.00 - Wiadomości.-16.10 - 
Opowieści o smakach. 16 .15
- Program dnia. 16.25 - „Ró­
żowa pantera” - serial anim. 
prod. USA. 16.50-Gimnasty­
ka umysłu. 17.05 - Migawka. 
17.15- Ciuchcia. 17.40 - Dia­
riusz rządowy. 18.00 -  Tele- 
express. 18.25 - „Moda na 
sukces” - serial prod. USA.
18.50 -Publ. społeczna. 19.00

, - Filmidło. 19^0 - Credo -ma­
gazyn katolicki. 19.45 - Pro­
gram publicyst. 20:00 - Wie- 
-czorynka. 20.30 - Wiadomo­
ści. 21.10 - „Morderstwo" - 
serial kryminalny prod. USA.
22.00 - Studio sport: ME w 
łyżwiarstwie figurowym - Pa- 
ryż’97.23.00 - Pegaz. 23.30 - 
W centrum uwagi. 24.00 - 
„Żar" - film fab. prod. nie- 
miecko-szwajcarskiej. 1.50- 
Wiadomości. 1.55 - Film dok.
2.30 - Kwaśne grona Zielonej |

Góry - reportaż.
POLSAT 

• 7.00 - „Ostry dyżur® - 
amerykański serial obyczajo­
wy. 8.00 - Poranek z PolSa­
tem. 8.55 —Poranne informa­
cje. 9.00 - Polityczne graffiti.
9.15 - Klub Fitness Womąn.
9.30 - „Czarodziejka z księ­
życa” - serial animowany dla 
dzieci. 10.00 - „MacGyver” - 
amerykański serial sensacyj­
ny. 1 1 .0 0  - „Żar młodości” - 
kanadyjski serial obyczajowy.
12.00 - „Gliniarz i prokurator”
- amerykański serial sensacyj-

i ny. 13.00 -  Jesteśmy - maga­
zyn redakcji programów reli-. 
gijnych. 1330 -  Co jest gra­
ne?. - program dla dzieci.
14.00 - P.M.A.M. Gramy!-
15.00 - Motowiadomości.
15.30 - Link Journal - maga- 

. zyn mody. 16.00 - Halo, gra­
my! 16.20-Ye!Ye!Ye! 16.30

-  „Ufozaury” - serial anim. dla 
dzieci. 17.00 - Informacje.
17.15 - Nie tylko dla dam.
17.45 - Portret pamięciowy.
18.10 - Kalambury - program 
rozrywkowy. 18.40 - „Skrzy­
dła" - amerykański serial ko­
mediowy. 19.10 - „Świat we­
dług Bundych” - amerykański 
serial komediowy. 19.40 - 
Moim zdaniem - komentarz 
polityczny. 19.45 - Informa­
cje; 20.00 - „Drużyna „A” - 
amerykański serial sensacyj­
ny. 20.50 - Losowania „Lot­
to”. 21.00 - „Nieustraszony”
- amerykański serial sensacyj­
ny. 22,00 - „Starsky i Hutch” 
(USA). 23.00 - Informacje i- 
biznes informacje. 23.25 - Po­
lityczne graffiti. 23.35 - „Gli­
niarz i prokurator” - amery­
kański serial sensacyjny. 0.30
- Sztuka informacji. 0.55 - 4x4
- magazyn motoryzacyjny.
1.30 - „Żar młodości" - kana­
dyjski serial obyczajowy.
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Litewska Służba Hydrometeoro-1 
-logiczna przewiduje na 22 stycznia 
zachmurzenie z przejaśnieniami, bez 
opadów. Wiatr zachodni, południo- [ 
wo-zachodni, 3-8 m/sek. Temperatu­
ra 0-2 stopnie mrozu.

23 stycznia bez opadów, goło- 
Iedź. Temperatura w nocy 2-7 stopni 
mrozu, w dzień od -3 do +2 stopni. 
24 stycznia nieduże opady śniegu. 
Temperatura w nocy 1-6, w dzień 0-5 
stopni mrozu.

Zmieniły się status I nazwa Państwowego Zakładu Ubezpieczeń

UETUVOS DRAUDIMAS

KALENDARIUM
* Środa (2 2 .1) jest 2 2  dniem 

1997 roku. Do końca roku pozostało 
343 dni.

* Znak Zodiaku - Wodnik.
* Imieniny Anastazego, Domi­

nika, Dariana, Wincentego.
* Wschód Słońca - 8.24, zachód 

- 16.37. Długość dnia 8  godz. 13 min.
* Księżyc. Przed pełnią -1 5  

stycznia.

I PIECZĄTKI __
z gwarancją za godzinę

Międzynarodowe
Centrum
Języków

„INFOMAGIJA”

uczy języka  
litewskiego  
na różnych  
poziom ach  

w mini-grupach.

Vilnius, tel. 62-46-97.
(Zam. 45)

Wizytówki, papiery firmowe 
Laminowanie (nawet plakaty) 
Laminowane wyroby

(cenniki, tabliczki dla sklepów, barów)

Savanofk/pr. 16 
VBntóS
Tal. 23-64-39,230962 
(napmerw kina "Vlngis'f  Mylida

D O K T O R  N A U K  
M E D Y C Z N Y C H  

dokładnie diagnozuje i leczy 
szerzone w drodze kontaktów  
płciowych i in. choroby zakaźne 
(chlamidie, mobilunki, ureapla- 
zmy i in.), powodujące zapalenia 
pęcherza moczowego, prostaty, 
jajników, stawów, oczu, świerzb, 
poronienie, bezpłodność, impoten­
cję i in.

Rygos 3, VUnlus, informacja 
tel. 70-54-57 od godz. 9 do 19,47- 
05-46 od godz. 20 do 22.

(Zam, 37)

Najlepsze na ówłecie 
i na Utwie, certyfikowane 

weefug nowych 
wymagań, 

tanie aparaty

kasowe C A S IO

Ukmwgto& 
pokój 36, IH p„ 

Wnius, 
Teł. 72-67-30, 
Fax 72-67-60

z s a  CIV I8
(Zam. 1651)

Centrum rekreacyjne w Lazdynai
(Basen)

Zapraszamy!
Basen długości 50 m oraz dwie sauny.

Czynne od godz. 9.00 do 21.00 bez dni wolnych.
Jest kawiarnia, solarium, a także małe baseny 

do nauki pływania dla dzieci.
Informacja: tel. 26-90-41,26-89-27.

Adres: Lazdynai, Erfiirto 13.
/Zam. l-R)

OGŁOSZENIA 
DO "KURIERA WILEŃSKIEGO"

można dać również w śródmieściu.
O becnie, aby dać rek lam ę d o 'K u r iera  W ileńsk iego* n ie ­

konieczn ie je s t  jec h a ć  do D om u P ra sy . O g ło szen ia  do n a sze ­
go d zien nika za  pośrednictw em  B iu ra R eklam y przyjm ow a­
n e  są  pod a d r e sem : * V lln in s , VJ k a p ita lin ć  sta ty b a " ,  
G edim ino pr. 37.

TeL 61-66-64.

Odtąd Jest to  
spółka akcyjna

Szlachetna misja ubezpieczania — pomóc człowiekowi w biedzie, 
złagodzić skutki nieszczęścia — była, Jest I będzie naszym 
głównym celem. Jesteśmy największą I najbardziej godną 

zaufania firmą ubezpieczeniową nie tylko na Utwie, 
lecz I w republikach bałtyckich. 

Zgromadzone rezerwy umożliwiają niezwłoczne 
skompensowanie doznanych przez Waa strat, 
natomiast 75-letnle doświadczenie w Interesie 

ubezpieczeniowym służy Wam radą 
I pomocą w dążeniu do spokojniejszego, 

bezpieczniejszego życia.

NAZWA ZMIENIA SIĘ —  
ZOBOWIĄZANIA 

POZOSTAJĄ!

Firma „MALDIS”
Salon dzid sztuki

,M AŁPg/ Sprzedajemy i skupujemy
.A N TTK m M feaN E 

I WSPÓŁCZESNE 
DZIEŁA SZTUKI

(malarstwo, grafika,rzeiba, porcelana,wyroby jubilerskie
starodawne meble).

Rozliczenia i wycena - na miejscu. 
Świadczymy usługi lombardu. 

Yilnius, Basanayfcziaus 6, teL 22-21-92.

Uwaga!

Codziennie 
w "Kurierze Wileńskim" 

możesz zamieścić drobne prywatne 
ogłoszenie do 5 słów za darmo!

Adres, lei.  ____ ™ ------ ------------------------

P o  w y p e ln le n to  p o w y żej z a m ie s z c z o n e g o  k u p o n u  z  
treścią  e g lo e z e n la  prosim y g o  wyciąć I w ysiać  na e d r e e  re­
dakcji.

2056 Ytlnłus, Laisv4e 60,
-Kurier WHeriskT, dział reklamy, fsL 42-6*63.

Pilna naprawa z gwarancją lo­
dówek w domu klienta.

Yilnius, tel. 44-94-88.
(Zam. 62)

Centrum szkolenia kierowców

A. Żukauskasa organizuje kursy na 
uzyskanie kategorii A, B, C, D, E. 

Yilnius, tel. 77-35-60, po godz.
15.

(Zam. 68)

Sprzedajemy zagraniczne mięk­
kie meble do salonu według cen pro­
ducenta;

Dostarczamy na miejsce bez­
płatnie.

Rotundo 4, Yilnius, teL 22-36-
68

Kłajpeda, tel. 31-05-09.
(Zam. 21)

Sprzedam 9-miesięcznego źre­
baka, rej. solecznicki, tel. (8-250) 
43743.

Yilnius, teL 26-42-14.
(Zam. 56-D) 

Sprzedam sprężarki.
TeL 67-96-36.

(Zam. 57-D) 
Dziewczyna poszukuje pracy 

(intymnej nie proponować).
TeL 56-41-63.

(Zam. 77)
Niedrogo naprawiam maszyny 

do szycia.
Tel. 41-38-06.

(Zam. 44-D) 
Usługi fotograficzne. Fotogra­

fie ze slajdów.
Teł. 70-85-46.

(Zam. 45-D) 
Sprzedam kiosk w dobrym 

miejscu.
TeL 76-58-35.

(Zam. 46-D) 
Tanio sprzedam nowy regał 

nNeris-3w.
Tet 77-03^14.

(Zam. 47-D) 
Sprzedam samochód GAZ-24, 

czarny, w dobrym stanie (1975 r.). 
Teł. 75-10-94.

(Zam. 48-D) 
Niedrogo sprzedam używany 

kolorowy telewizor.
Teł. 74-33-53.

(Zam. 49-D) 
Wynajmę pomieszczenie do ko­

mercji.
TeL 76-58-35.

(Zam. 51-D) 
Niedrogo sprzedam nowy dwu- 

taryfowy licznik energii elektrycz­
nej.

TeL 26-61-43.
(Zam. 54-D)
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